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W jutrzejszvm nume·rze pełna tabela loterii: 
ARTRETYZM 
pow1taje wakatek alej przemiany materii 

Piotrkowski 

Zaiaieczyszczona krew może nie czynnnoici wątroby i nerek. 
powo~ow~ć. szereg rozmaitych . Dwudziestoletnie doświadcze­
dolerl~wosc1: .. bóle artretyC7ne, me wykazało, że w chorobach 
wzd~c1a,. odb1Jania, bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trob1e, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach kamie· 
apetytu! skłonność do tycia, niach żółciowych, żółta~zce ar­
plamy 1 wyrzuty s:ia skórze. Fil· tretyźmie mają zastosow~nie 
trem dla krwi Jest wątroba. zioła „Cholekinaza"· H. Niemo· 
C:horoby złej _Prze!Diany ~aterii jew•klel'o· Broszury bezpłatnie 
!'Iszczą orgamzll? 1 przyśpiesza· wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
Jł\ starość. Ra.cJo.naln~ zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuraCJł\ Jest normowa· Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

Krwawa Zemsta rozwiedzionej ion1 na osobie rrwalki ·I 

. rwczoraj o godz. 15 przy zbie mężem w separacj:i. 
iu uL Wileńskiej i Targowej w Zamieszkiwała ona od 2 mie-
1Warszawie rozległy się 4 szyb- sięcy jako sublokatorka u Ma­
ko po sobie następujące strza- rii Pironetowej, obywatelki bel­
ły rewolwerowe. Na •.i.Hey gijskiej. Mąż Zieleckiej dawał 
wśród przechodniów pow.stał po żonie na utrzymanie 300 zł. mie 
pł-och. sięcznie. 

Ratunkowe i przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskie­
go. Zieleniecką policjant prze­
prowadził do 14 komis., gdzie 
pozostaje do dyspozycji proku-
ratora. · 

Zapytywana o powód strza­
łów Zieleniec.ka, będąc silnie 
zdenerwowana, odmówiła na 
razie zeznań. 

Istnieje przypuszczenie, że 
krwawe zajście ma podłoże ro-

~tyc~e. Najprowdopoaob­
ruei raniona artystka cieszyła 
się względami męża Zieleniec­
kiej. Zrozpaczona kobieta strze 
lała do rywalki, aby wywrzeć 
zemstę za utratę męża. 

Po chwili na miejsce strzałów Zielecka strzelała do artystki 
nadbiegł policjant i odważniejsi 38-letniej Nadzieżdy Połtyszew 
przechodnie. Okazało się, że skiej (ks. Mackiewicza 9). Tyl­
strzelała kobieta, która rewol- ko jeden strzał był celny. Poł­
wer oddała policjantowi. tyszewska ugodzona została w 

Wrbuch rewolucji .w Paragwaju· 
Była to 43-letnia Inna Zielec !prawe ramię. 

Garnizon stołeczni zbuntował sie 
ka (ks. Skorupki 5), będąca z Ranną opatrzyło Pogotowie BUENOS AIR~S. Według do Jdowództwem majora Martin- Ruchem rewolucyjnym Beru· 

niesień ··z Paraigwaju, wczoraj cich oraz b. kombatanci. je mjr. Jara. Kandydatem na 

Podwyżka plac górników śląskich 
wybuchł bunt w Asuncion, stoli Powstańcy domag~ją się po- stanowisko tymcza~owego pre­
cy t~o kraju. Buntownicy są wrotu płk. Franco, b. prezyden- zydenta jest płk. Ayala. Do ru­
jakoby panami sytuacji. ta państwa w celu utworzenia chu mają się przyłączyć mini-
Udział w buncie wzięo/ woj- tńumwiratu wojskowego, złożo sterstwo marynarki i jeden . z Minister opieki społecznej Orzeczenie komisji pojednaw 

Zyp.d.ram-Kościałkowski nadał czo-arbitrażowej Jesl Jednym z 
w dniu 7.b. m. orzeczeniu komi- .wydarzeń w stosunkach pra~y­
sji pojednawczo „ arbitrażowej w prz~myśle ·węglowym, które 
dla górnictwa węglowego na w ogólnym efekcie przyniosły 
Górnym $Iąsku moc obowiązu- znaczne polepszenie położenia 
jącą dla wszystkich kopalni wę- materialnego mas górniczych na 
fla na obszarze Górnego ślą- Górnym Sląsku. 

ska miejsc01Wejfo garnizonu pod nego z pułkowników Franco, ł pułków kawalerii .. 
•Ayala i S.mitt. . ~ ' 

DfenS1wa japońska rozwila siil'. 
Wielka bitwa lotnicza nad Su-Czau · ska. 

50 rodzin bez da hu nid gł~wa SZANGHAJ. Agencja Do- Połączenie pomiędzy wojslCa-
mei donosi, że . japońska ofen- mi japońskimi, które z różnych 
sywa, rozpoczęta przez piecho· punktów wyjściowych rozpoczę 
tę, marynarkę i lotnictwo na od ły akcję, jest kwestią najbliż­
cinku frontu szanghajskiego, roz szych godzin. 

siąc żołnierzy, został calttowicie 
rozbity. W ręce Japończyków 
dostały się liczne armaty. 

wskutek widkiego pożaru ur Kielca(h 
~ nocy z 6 na 7 b. m. w do­

mu Z yskinda Rozenholca przy 
ul. Nowy $wiat 37 w Kielcach 
wybuchł pożar, który w oka­
mgnieńiu przeniósł się na są­
siednie budynki i zniszczył ogó 
łem 8 domów mieszkalnych 
-wraz z przybudów kami. 

żaru i wysokości sirat na razie 
nie ustalono. 

Pułk. Koc u premiera 

wija się pomyślnie. W pobliżu Yang-Czia-Land 
Wojska japońskie znajdują na północny zachód od Lotien 

się w odległości zaledwie kilo- wojska japońskie otoczyły od­
metra od uniwersytetu szang- dział żołnierzy chińskich, nale-
hajskiego. Jednocześnie Japoń- żący ao 55 "dywizji. . . 
czycy atakują pozycje chińskie/ Jak donosi agencja Domei, 
od północy i południa. oddział ten, liczący przeszło ty 

Samoloty japońskie .' pięcio­
krotnie bombardowały wczoraj 
pozycje chińskie -:w .około Szan-
ghaju. ' 

W pobliżu Su-Czau rozegra· 
ła się bitwa powietrzna, w któ­
rej wzięło udział 10 ąamolotów 
chińskich, z których. ·fr.ży zosta· 
ły strącone. . ,·· :· ~~, 

Bez dachu nad głową pozosta 
.ło ok. 50 rodzin. Przyczyn po-

. Rada Ministrów 

Szef Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego płk) Koc odwiedził w 
Ministerstwie Spraw W ewnętrz 
nych prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja-Składkowskiego i 
odbył z n.im dłuższą kon.f~en­
cję. 

. Łódź -podwodna .-widmo 
We wtorek w godzinach po­

południowych odbyło się pod 
przewodnictwem p. premiera 
generała Sławoja -Składkowskie 
go posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym omówi-0no ogólne za 
sady planu prac ustawodaw­
czych rządu w związku z nad­
chodzącą ·sesją zwycmjną Sej­
mu i Senatu oraz załatwiono 
szeTeg spraw bieżących. 

Polski generał na 
manewrach lrancuskith 

należq do llotq sowieckiej? 
BUKARESZT. W związltu z 

pojawieniem się w ostatnich 
Inspektor armii gen. dyw. dniach tajemniczej łodzi pod.­

Norwid Neugebauer udaje się w wodnej w Cieśninie Dardanel­
najbliższym czasie do Francji, skiej, na Morzu Egejskim i Czar 
gdzie jako reprezentant pol- nym, „Curentul" twierdzi, że 
skich sił zbrojnych weźmie u- łódź ta należy do Sowietów. 
dział w tegorocznych manew· 1 W ostatnich dniach mianowi­
rach armii francuskiej: • ·· 1 cie"zarz.uoily rlw-twicę prz~ por 

tern rumuńskim Bałcie 3 statki 
sowieckie, celem wydoby~ia za 
topionego podczas wielkiej woj 
ny statku rosyjskiego „Piotr 
Wielki". 

Dla ·przeprowadzeńia tej ope 
racji, statki sowieckie uzyskały 
uprzednio pozwolenie władz ru 
muńskich. 

I ' ~ 

AntQSO(IJietka deklaracia kantlerza Hltlern 

„Curentul" przytacza zezna~ 
nia kapitana jednego ze stat· 
ków rumuńskich, który .-stwier• 
dził, iż między tymi, trzema sta.t „ • 

kam.i, a tajemniczą łodzią ,poo· 
wodną, jaka ukazała się n_a .Mor 
rzu Czarnym i Egejskim istnie-
je pewna łączność. · . 

Dziennik twierdzi dalej, ii 
według panują<lego przekona­
nia, powyższe trzy statki pozo­
stające w bezczynności, przyby 
ły przed port rumuński w celu 
ułatwienia aprowizaąji .. łoftzi 
podwodnej, która ukazuje się 1 
znika tajemni.czo w wodach Mo 

wskazuje na ,,ścisłą p:rzyjaźń'' z Włochami .f. Japonią · rza Egejskiego. 

NORYMBERGA. Aktu otwar 
cia kongresu hitlerowskiego do­
konał zastępca kanclerza von 
Hess. Następnie po krótkim 
przemówieniu Streichera zabrał 
głos Wagner„gauleiter" Bawa­
rii. Odczytuje on doroczną de­
klarację kanclerza Hitlera do 
siarodu niemieckiego. 
r Ma ona charakter wyrażnie 
tmtykomunistyczny, podobnie 
fak w latach poprzedn:ich. Treść 
lej deklaracji jest twarda i moc 
ea, daj§CA ~czuć. Die tylko wo 

lę, ale i poczucie możnosci'prze wyratowała go· d:Ziałalność na-: ~daniach: ~) „Traktat Wersaiski 
prowadzenia własnego progra- rodowego:-socja1izmu. · .nie. ży,je, 2) Niemcy · są wo~ne, 
mu. . Z dużym naciskiem wskazuje .3) g"{atan,tem wolności niemiec 

$wiat - stwierdza . deklara- kanclerz w swej proklamacji na kiej j~st własna armia. 
cja _ znajduje się w atmoąfe- konieczność przeprowadzenia W k~ńcu deklaracja wskazu· 
rze walk i niepokoju. Niemcy planu 4-letniego · i zapowiada je na „ś'cisł~ priyjaźń", łączącą 
pokazać mogą natomiast, jak o- bezwzględne jegp wykonanie. Niemcy. narodowo - socjalisty­
panowały destrukcyjne nastro- · Dalszym waźnym poruszo- czne Ż faszystowskimi Włocha-· 
je i jak w przyszłości będą je nym punktem było domage1.nie mi. Przyjaźń ta ie.st .. elementem1 
opanowywać. się zwrotu kolonij, jako obsza- zabezpieczającym przed bolsze-

Systemy polityki socjalnej, r~w koni~c~ny~h ~a "'!''!żywie- wizmelll. . . . . . 
propagowane p~zez „żydowską ma l~dn~sc1 nter~11ec~1eJ. . Deklaracia w~kazu1e ro~n;c~. 
rasę pasożytów' miały dopro- , Dziedzinę poltlyk1 zagram- na podobny związek przviazni. 
wadzić świat do zagłady, lecz , c~nej streścił.kanclerz "'! trzech wiążący Niemcy z Japonią. 

Znamiennym jest· fakt . - za­
znacza pismo - że obecność ło 
dzi podwodnej zanofowa11-o ·do· 
piero w kilka dni po przybyciu 
wspomnianych trzech statków 
sowieckich przed port Bałcie. 
„Curentul" twierdzi w zakoń-
czeniu, że możliwość istnienia 
łączności między łodzią pod· 
wodną a statkami W-ydaje slę 
prawdopodobna, poniewai od­
ległość między miej~cem zatrzy 
mania się statków a polem dzia 
łania łodzi podwodnej jest łat­
wa do przebycia. 

Pijcie znakomite wody · gazowa i · najlepsze Rybii\skiego 



: 
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Lem i ca sanacyJn I front· demokratyczny 
n• w okrNł-. uaczai• jop~, · 
Of? Zjazd Legionistów z mafa i936 
roku, kiedy to ustąpił z PT8lłlll• 
ry Związku Legionistów pulkowiik 
Sławek, a stanowisko komendnla 
naczelnego Związku objął pułkownik 
Koc". 

Związki zawodowe nie chcą zgłoslć akcesu ,,Podrzutek 
chyłkiem włożony do kołyski'' ~ Przemiany w obozie 
legionowym - Pa·derewskr na czele trzech stronnictw? 

„ Widzimy, że w Polsce źle się ch;ie­
je ·1 że to zło zawinione Jest nie 
tylko, jak to dawniej nam m6wiOllO i 
jak sami z wiarą twierdziliśqiy, l'łZ,łl 
hydrę partyjnej opozycji ale r~ 
- co trzeba objektywni~ PrJ1Zllł~ -
prz~ wielu naszych kolegów, któm 
sto.ją na wysokich stanowiskach w 

Dążo mie.jsca w ostatni-eh sdatu. Organizator.zy „Fron~u demo- z. dalej P.P.S. najchętniej takie, zwła 
h . · · li· kratycznego" liczą na to, że wśród szcza po osttamtnich wypadkach 

czasąc p.oswięca . prasa J>O • posłów już obecnie posiadają około Stronictwo Ludowe, a w koiicu i u· 
tyczna. t. zw. „le.w1cy sana<:yJ· 60 zwolenników. • grupowania demokratyCUle żydows· 
t).ej" i tworzącemu się „fronto- W związku z zapowłedz.ią .wniesie kie. Oto zakres planów, opublikowa 
"Wti ·demokratycznemu". Ten n.ia przez O.Z.N. projektu zmiany <>c· nych oficjalnie w Krakowie w ostat· 

. · . t Ł . ł ' dyn,acji wyborczej, koła lewicy sana- nich dniach sierpnia br. 
ro~e~ er:iia poruszy .~cz~- cyjnej mają .zamiar wysłać delegację Głośno przy t)'lll inicjatorzy woła­
ra) „W1eczor Warszawski , p1- do P. Prezydenta Rz.plitej z petycją, ją, że komuniści poz.ostaną poza obrę 
sząc: zawieraj4cą szereg postula.łów poli- bem planowej konsolidacji „demokra 

~uych, a 4łównie tąda.uie nowych tycmej''. W tym oświetleniu nowo­
wyborów do ~jin.u ' S.,i.f.tu, na rod· tworzony h·~n.l pragnie się uwolnić 
st.wie ctemokratycza!łf wdynacjl' , . od ir;anutu wapółd:iiąłasiia z agenta· 

,,Zarówno w WarJUwie, jak i w 
Kr.t«owie, odbywają •i• w ost tnlc1i 
clniach gorąc1kowe narady lewicy aa­
naqyfa..i. Chocal o przyśpi zenie 
N'"' ou '!lłworzeniem „frontu'' de· 
uio1c.ratyeznel(o". Podobno porozumie· 
niti ~ P.P.S. iHł jui; faktem dok0tt • 
nym. Trudności wynikły w rozm.o• 
1'P z przedstawicielami związków 
z,wodowych, które nie chcą zgłosić 
qcesu do akcji ~ysto politycznej. 
Równocześnie odbywa się iywa a· 

liJłacja członków ob et1•1f<> Sejmu i 

To samo zagadnienie ąświe- in! K?'11łntarnu, pr-!łnle 8l4 odrótni6 
tlct „ narodo~o - . riadykalne „A ~:!~me od kollCepcjl hmitu hu:lowe· 

BC w $posob następujący: W dalszych wywodach twier 
„W Kralunvi• koła J•,.-łey ~ń , . BC" · k · f t 

nej nuciły hasło of1a,alz.owania Stron azt „ , ze oncepc)a ron U 
nictwa Demokratycznego. Miałby to demokratycznego nie jest nowa 
być trzoti krystall2acyjny „frQtltu de· i nazywa ją podrzutkiem, chyl 
m<>ltratyczn.ego.", i,..tó~ ~em k' ł · " d k ł k'" · 
byłoby ołiląć lewicę SAIUl~yjłią, Zwia- iem w ozQnym o o ys 1 1 
zek Naunfde1-łwa Polfki_,o i Z. i, dodiije: 

- -.-11111111~IJl!l!ll!l!I~ .... -

-Jopończvcv na · cooducb sowieck1cb 
uprawiają taiemnicz „ rrbol6wstwo „ 

MOSKWA. -- Aaenoja Tass 
<lPn~si z Chabarowska: 5 wrze 
~a. sowieckie okręty pa.tro­
low11 . ~a trzymały tt2' brojoną łódź 
japońską „Osaka Maru" o wy· 
pomości około 150 ton, zakot· 
wiczoną na wodach sowieckich 
w edłegło~ci dwie i ćwierć rolli 
od brzegu pomiędzy wyspą Fu 
rugulem a ujściem rzeki Tu­
m~Ql - Ula. 

Na łodd tej wykryto kara• 
hi.n. maszynowy, karabiny ręcz­
rie, rewolwery i ekwipunek wo 
jenny. Załoga łodzi składała się 
z 13 Japończyków i trzech Ko· 
r•łl.lic1yków, jak równie* tłu· 

Zmianr w rządzie 
sowielkim 

macza języka rosyjsMego. 
Podczas pierws;:e~o przesłu 

chan\a ka.pita.n i tłumacz zezna 
H, ie Jódz wysłana została. n.a 
wody sowi~okie pri1u; genera.ł­
gupernatQrstwo jąpoń~kie na 
Korei rzekpmo celem kontrolo 
wania d~iałalnośei koreańąkich 
statków rybackich i zabronie~ 
i1ia im wchodzenia ąa teryto­
rialni?> wody sowiecki~. 

To <>iwiadczenie kapitana 
ni odpowiada Gczywi ·cie ue~ 
czywistośoi, idyż właśnie w re~ 
jonie, gdzie ~ajdowała się 
„Osaka Maru" i:auwĄżono oko 
ło 10-ciu japo1iskich i koreaP.• 
1kich atatków rybackich na• 
wet. bliżej brz.eJlu sowlecJdefo, 
aniteH „Os~J,c4 Maru". 

Na uwag iaału•uj• fakt, i~ 

w rolrn bież. zauważono ma• 
sowc przebywanie nielelłalne 
na wodach sowieckic4 japoń· 
skich statków rybackic}l ł ło· 
~i i to JXzede wszystkim w 
ręjonach, które nie przedstawia 
fi\ w11rtości z punktu widzimia 
rybołówstwa. 

Z tego wynika, iż prą.wdzi· 
wym celem masowego wpływs. 
nia japońJkich statków rybac• 
kich na wody sowieckie me 
jeat wc;~le rybołówstwo. !<ilka 
statków rybac\U.:h zostało za· 
trzyma1nych przez organ<1- so­
wieckie. 

Sledztwo prowadzolle !•st w 
daln;ym ciAgu. Kapitanowifl 
tych statków stawieni będł\ 
pr~ed •l\dem. 

nTtk więc głośne wypieraqie się państwie i odpowiadają pned ~ 
komunistów w dzisiejszej rzec:zywi· dem i histońą za losy Rzeczypospoft. 
stości polskiej nie pasfada istotnego tej. Pragniemy z całej duszy pcipri· 
znaczenia i jest raczej tylko próbą wy stosunków w Polsce i chcidibrś­
osłony wobec polskiej opinii publicz· my do tej poprawy dołożyć nmą 
nej. Tym mocniej nabieramy tego prze skromną cegiełkę". · 
kon.ma, gdy się przekonywamy, ie :Cia ilustracji ob~cnej sytua· 
pomysł frontu d~mGkratycznego nie ci"i politycznei' należy dodać, 7„ 
jest wcale oryginalnym płodem zre· ..,. 
woltywanych legunów krakowskich, „Czasem", że Chrześcijańska 
ale z dawn11 uj41wnionym pl11J1em ży· Demokracja (Korfantego) łąeiy 
dowskiJn". się z Narodową Partią Robotni 

O przemianach w CJ.bozie le· czą. W planie jest połącieałe 
gfonowym i lewicy sanacyjnej Stronnictwa Ludowego, a aa 
pi ze róWltlież dwutygodnik czele ma stanąć, .. Ignacy P-41· 
, 1Wola i Czyp.", który jest orga rewski, Słowem nowe wy<ła.Jiie 
nem legionistów lwowskich, f t M g " „ ron u or es • 
będących w t. zw. 

11
opo.zycji le __ ._ ___ r.::11 ____ _ 

galnej". 
,,Nit m, Potrzeby taić, że Obó~ Wvbu'h VJ ko111n·1 

L~gionowy przechodzi pow-.żny Juy· 
117'1 wewnętrzny, j.ickołwiek iródeł P.OLA. - W kopalni Arsa 
t•io krJZY&U me 114l•łY uukłlli W gł b k ś " 300 t ' d 
wn>adkach pollłycznych O&t&„h n:i ę o <l c1 'ł . me ro~ po 
miesięcy c~y nawet ostatniego rok!!· . ziemią na~tąp~ . w_czoraJ. "!l'f• 
Trzeł;>a sobie zdać sprawę, i• tkwią buch. 9-CJU gorntkow igm~ło. 

Ekshumacia zwłok 
córeczki ś. D. Pawia Grzeszolskiego 

ś. p. Paweł Grzesz<>l&ki po 
ożeni1miu się z Pelagią St.a.ci· 
wińską został ojcem córki. Dzie 
cko to zmarło w miesiąc po 
przyjściu na świat. 

Po tragicznej śmierci Grze· 
szolskiego w Krakowii2, wdowa 
po Jlim, pani Pelagia czyniła 
starania, ~by ~włoki niemowlę­
ciit, pochowane :na cmentarzu 

w Będzinie, gdzie Gr~ęszt?luy 
ostatnio mieszkali, prienie-~ ~ 
Krakowa, miejsca pochowa.ni• 
Grzeszolskiego. . · 

W tych dniach staran\11. GrM 
szolskie1 odniosły poi~dany 'oli1ł 
tek. W opecności starosty wy• 
kopano na cmentarzu będz\tl· 
skim zwłoki córeczki •.p. Gru 
szolskjego. 

SowietJJ padtrz1mui11 oskarżenia 
uod adresem 11ądu włoskiego 

MOS:J{WA. Agencja Tass do włoislui. na notę owi~ a 
no1h Rząd sowiecki polecił · am niewystarczahlCil\ i w dalezn 
p~aa.dzłe ZSRR w Riymie 21ło· ciĄttu rzl\d sowiecki pod~ 
żyć rządowi włoskiemu o~wlad ie swe oskartenia. 
ozenie, iż uznaje on odpowiedź ' 

MOSKWA:. Komitet ~kq­
nawuy z. S. R. R. zdecydował 
zwobrió ze stanowiska k<>mlsa~ 
n. ltt'kkiego przemysłu Liubł· 
mowa, gdyż nie zdołał on wy· 
konać posta.wianych mu zadań. 
Na miejsce kc:>m.i§ał'Za Liubbno 
mowa. komisa~em przemysłit 
~ekkiego zoslf;.ał miano any 
Szestakow. 

WoJna sowiecko -włoska 
na tle zatargów na Mor.zu Sródzlemnym 

Szaika oszust6w przed sądem 
odoowiad1 za łapownictwo. 1rzeku1ienie urzednika 

I tałszrwe ze"•nia 

jakim~ zbrojnym zarzą({~enien1. Niemiec i b.raau Hłs!P&1'łł1'1 1f 
Nie iest to j~nak tak łatwe. basador sowiecki w Rzs~• łll' 

Nie udało się bowiem dotyc:h żył notę, oskar7.aJl\Clli Włoc~' 
czas stwierdzić pod jaką fla!lą o torpedowanie sowieckich at.at 
płyn~ owe tajemnic~e łodZle ków. 
podwodne, atakujące tatki, wlCJ W ten sposób nuuny Ctwie r6· 
zące żywność dla rządu wale~o wno.rzędne akcje w tej piął! 
kiego. sprawie, Prasa. zagranic:ma są· 
RiĄd h~z,pai'iski osk'ar lał dzi, że krok Sowietów imier~ 

~rawdz~e raz Włochy, to znt)w c:lo storpedowania projektowa: 
Nięnwv, a.le nie poaiada żad~ nej lronferencji. Wiele za tnn 
nyoh dowodów, w pueciw.nym pn:emawia, Nie motną. jednłk· 
bo-wiem rAzie na. pewno ~awahał że nie widzieć równiet w t}'Dl 
by eję ich ogł01ić. Motna hyb pewnęj demon5tra<:Ji bez.siły. 
co najwyżej 1n11ć podejrzenia. Nie trudno przewidzie6, ~ 

AtlgHa nie s~ka z nikim zą· projektowana k<mferencja al• 
targu. Nie ma ochoty na prowa zadowoli nikogo, 
dzenie wojiny 1! powodu Hiupa O ile dojdzie wre zcie Clo siu 
nii, a:le nie moi.s obie pozwn}ic tku, wynik jej będiie bard~ 
na to, by h'i ktokolwiek ~gra wĄtpliwej wartości. Nikt i bło· 
żał na M.ouu Sr9dziemnym, by rą~ych udział nie przyzna się 
t1łałki angielskie były nard('lne d<> dotyohcząsowych wyczyn6w 
~ niebe~ltc~edstwo. I dla.te- pirackich, nigoko nie będde ~lę 

KATOWICE. 23 wrze4n.ł~ pie-cz ń Społ czawch w Chotio ga.j,c liit t.•oo.ooo iłotych ®~ #<> nłę wysła.no floty wojentliai, równiei oąk rtać, 
r~oonio się przed tutejszym wie za 800.00 zł a więc 330.000 szkodowania. ale wdrotono rokowanie. dyplo Sowlety czufl\ się zrnuuoae 
sądem karnym sensacyjny pro· zł z zyskiem. Jedllym ie świadków obro- rnatycme. zrobić cośkolwiek dla ratowania 
ces o łapownictwo, przekupie- Sprzedat dC>Szła do $k.utJku ny był int. Sikorski, który in· . Dwa padsłwa., biorĄce czynny swoieio prestiżu, który prtc-

. nie ttrzędnikl!. i fałszywe zezną nA p<Xlatawie u1i:ędowełi? p~- nał, że Sl)Otne parcele są ~bjęte uaział w wypadkach hiszpar1- cież tak wiele ucierpiał. Poio· 
ni&. Na ławie oska.rżQnych za- ma miejskiej policii budowla.- pl~ńem zabtłcfowant. 1n4g11tra· skicb, iakk4:>lwi k nie l•tące oad $tało im jedynie p\tblicuic o· 
$li\d~1 b. na-czelnik wydziału bu nej, która. miała ne.komo <>" tu w Ka~owłca.ch, a tym llLm'Yftl Morzem Śród~!emnym, zost4ły skarżen.i~ jakie&og pa.ństwa. 
dowlanego magistratu katowle rzec, żtS grunty nacl•f§. się d.o nadał" się do c~lów budowla• żaproszone na tę konferencję, Niektórzy przewidują, te mo 
liiego inż. Sikorski, b. prezes cęlów hudPWla.n)'(:h. Tym<i.1la·· nrch. OkllZ.łłO 1ię iedu.k. tę a mianowici~ Niemcy i Sowiety, ż;a to pociĄgnC\! u 'sobą ierw11 
SYll:dy_katu Hut żelaznych, An.- $em w roku 1936, gd.y zimiterza. ~ylko drQht\a. c:zęść tych pai-c:el U~n:ymuj2\, ie :i:aproszenie Nie nie stosunków dyplomatycznych 
top.i Valcer, oraz prze~ysło- no p1ży$t~pló cło ublldowa,nlP, 1est obf ę-ta powytszym planem. tlm1c zostało s~we>dowanc, między Riymem a Moskw~. O· 
wiec Stanisław Bęszciynsl<l. tych t~renów, oką.z„ło $'łę, *e Wobec tego prokttrator wr l)rz~i Włochy, co mualało z.a SQ czywiście takieł ewentualno•~ 

· ·· ,W roku 1927 Bes.zczyń1ki i IiM: pQlicji btidowl~ł był sf„ł- ~t~pił z a:kt~rn c:>skarżeid.a prze b~ nociAinąć 1..aprosienie Sa- 1ie na"1dy wyklu~zyć, ale ~­
Balcer na.byli od hr. Thiele· 5·iowan.y, a napytę grimty by„ elw Sikonkiemu. Odpowiad-,6 wietów. -lałe się ona mało pra.wde>po~o 
Wipiklira H pośrednictwęm ~4 l.'y już V( roku 1928 W 85 r,r«>- będą -przed ąądem P<> ra.i d?ugi ~ównocześuie z odpowieclii'\ brui,. Inne paifatwa zą.fokasowa· 
mJ~istratora ~a.rc~lę przy uJ. e•nt~~h ___ p~d~~anę. P!"~e~; ~O·r również Balc:ef' i Be•zciy~ski._ Saw~dÓ'W, wyrAT.a.ją~~ ma.dni'.' ły' Jut i:nac2mie clęł.$z os~a.,i~ 
~;bF.y w Kij.towię"'ch ią.. 47 pą.lą1!t ,,Wu1«~~1 ·w ~r~QWte. Nal~ty z1Zflltc:~y~1 ~e ~~· .S1-- GZI\ ig~~ę f!.il ·~dtj~~ w proJe~· nia ~ obelgi. · nie wv~l111<ia.JĄc tfr) 
tys. z;. Po roku lHl.O)'WCY $prier ~US w Chon;ow10 2'lukartył l~or1.1k1 1ut dawf.'IH?J r.Qstal za·· Low.~.l'l!3J ~odet'e11cji fza.itridę· nnli kcmsekw~rtcyj , Zretl1ła 11~ 
p.Ji te tereny zakładowi Uhęz„ do •.Pu Be$z:ayńsikięgo, doina· wi~sr;o11y w urzęclow niu. ni.a WY$UJ1ięto co do obocnoici słowa odpt>wls,d4 sią 1łow~ł. 
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fwe:;;~1k • Oszukali klientów na milion złol9cb 
11

· „. . •Przed sądem wPoznanłurozpoczynasłęsensacyjnasprawa 

· Wskaz6wki · 
~1·a -noworodków 
Wpidł ·mi w ręce bardzo cie 

lawy dokwnent. Jest to praca 
pewnej akuszerki, która, jak 
amie poinformowano, przez 20 
'at asystowała przy J><lt odach i 
~rzed .rokiem uległa wypadko­
ti . . Gdy szła ulicą do porodu, 
~dł jej gzyms na głowę. 
Od tego czasu jt.&ż nie pracu 

je i przystąpiła do napisania 
pod·ręcznika dla noworodków 
pod tytułem: uPrakłycLne rady 
dla nowQrodków" czyli: "Jak się 
należy zachowywać po przyj­
iciu na świat". 

Ot() kilka zasadniczycli wslia 
zówek: 

Zara.z p<> przyjściu na świat 
noworodek powinien sobie zdo­
być sympatię rodziny i otocze· 
ni&. . :," l-~· 
A więc prze.de wszystkim po­

winien podziękować za trudy 
ojcu i matce. 
Żeby im sprawić przyJemność 

nalety zrobić taką minę, żeby 
być trochę podobnym do matki 
i trochę do ojca. 

Jeteli nawet nie masz pew­
ności, czy jesteś dzieckiem swe 
go ojca, to przez zwykłą grzecz 
ność (żeby nie robić skandal tr) 
st.raj się być choć trochę do 
niel{o podobny. 

Je:ieli stwierdzisz, że w ogóle 
nie masz oj<:a i że jest tylko 
matka, to udawaj żeś tego nie 
zauważył i nie rób matce wy­
mówek. Bo gdyby nie jej błąd, 
tobyś wca:le nie ujrzał światła 
dziennego. 
Następnie poazięk:uj lekarzo­

wi lub akuszerce, że ci pomogli 
przyjść na ten świat. 

Potem dopiero, zacznij krzy­
czeć z całych sił na znak, że je­
steś zdrów. Pierwszy krzyk dzie 
dta sprawia wszystkim dużo ra 
doścl. 

Ale, broii Boże, nie krzycz 
za długo, bo matka jest zmęczo 
1<L a akuszerkę też głowa boli. 

Kiedy cię na pierwsze śniada 
nie przystawią do piersi, nie o­
kazuj żarłoczności, nie spiesz 
się, bo to robi złe wrażenie. Ssij 
z umiarem i zachowaj się, jak 
by to dla ciebie nie było nic 
nadzwyczajnego. . 

Gdy clę z rodziny Ktoś wet­
mi~ na ręce, panui nad sobą i 
nie wailaj ubrania. Może to aku 
rat być człowiek, który twoje­
mu ojctt pożycza na koszty po­
rodu. Jeżeli go powalasz, zep­
sujesz mu humor, nie da pie­
niędzy i akuszerka nie 'dostanie 
wynai!r<>dzenia za swoja pracę. 

W ogóle najlepiej z nikim nie 
za<tziera j i nie kłóć się z nikim. 
l'amiętaj, że nie masz jeszcze 
zębów i ni.e możesz się „odgry­

· zać". 
Po pierwszym Śinia"d.aniu sta­

raj się zasnąć i nie budź się, ai 
wszyscy nie odpoczną po two­
im przyjściu na świat. 

Pamiętaj, że rodzina ałuqo 
czekała na twoje przyjście, więc 
nie rób im zawodu, nie spra­
wia.i· im przykrości. Pamiętaj, 
że masz być „pociechą", i „ra­
dością", więc nie rób wrzasku, 
kiedy ci zmieniają pieluchy, nie 
opieraj się. Bo czy chcesz czy 
nie chcesz i tak cię przewiną. 

Zanim przyjdziesz na świat, 
przeczyta.i sobie najlepiej mój 
podręcznik. Wtedv nie spotka 
tię Jttż żaden zawód. 

NaTJoleon Sąae'li. 

EZ MYDŁA i ALKALll, PIEleGNU• 
JE Wt.OSY. WSTRZYMUJE I~~ 
WYł'AD4Nłi i U$!l.~ -~ 

o największą aferę spółdzielczą w Polsce 
16 b. tn. rozpocznie się w Po­

znaniu niezwykle sensacyjny 
proces, który wywołał_ olbrzy­
mie zainteresowanie w. całej 
Wielkopolsce. Przed sądem 
stanie 10-ciu członków zarzą­
du i rady nadzorcze) Banku 
Spółdziekzego właścicieli nie­
ruchomości, spółdzielni z ógra­
niczoną odpowiedzialnością w 
Poznaniu. Oskarżeni z b. dyrek 

torem tej instytucji, Kazimie­
rzem Czarnowskim i b. kon­
sulem peruwiańskim, Wacła· 
wem .Wrześniewskim na czele, 
będą odpowiadali za poszkodo 
wanie klientów tego banku na 
sumę miliona złotych. 

Akt oskarżenia obejmujący 
100 stron wylicza 65 prze· 
stępstw, przeważnie oszustw 
na szkodę klientów. Wyliczone 

przestępstwa nie obejmują jesz wyrafinowanym sposobem prze 
cze wszystkich dokonanych, po prowadzenia afer. Były one tak 
nieważ do · prokuratora zgła- misternie dokonywane, że wy­
szają się ciągle poszkodowani. krywanie ich zabrało biegłym 

Afora ta jest jedną z naj- bardzo wiele czasu. 
większych, jakie wydarzyły się Proces potrwa co najmniej 2 
w dziedzinie af~r spółdziel- tygodnie, ponieważ przed są­
czych na terenie Wielkopolski. dem przewinie się około 80 
Bije ona swój smutny rekord świadków, spośród których 69 
nie tylko ilością poszkodowa- rekrutuje się z poszkodowa· 
nych, ale równiet niezwykle I nych, Maz dwaj biegli. 

PolicJant zastrzelił smego przełożonego 
Echa śmiertelnych strzałów w kawiarni ,,Sielanka'' 

W, Sądzie Okręgowym w 
W ars za wile rozpoczął się wczo­
raj sensacyjny proces policjan­
ta, oskarżonego o zabójstwo 
przełożonego, przodownika po· 
licji. 
Ławę oskarżonych zajął spro 

wadzony z więzienia posterun­
kowy Eugeniusz Giczewski, z 
posterunku P.P. w Milanówku. 

Giczewski wraz z posterun­
kowym Cz.echem miał wyzna· 
czooą sobie przez komendl,\Ilta 
posterunku, przod. Kuzieni­

skiego„ służbę patrolową <>.'.i 
godz. 8 wiecz. O wyznaczone} 
godzinie stawił się tylko Czech, 
a kiedy po krótkim oczekiwa· 
niu nie spotkał się z Giczew· 
skim, sam udał się na patrol. 

Giczewski około godz. 10-ej 
wieczorem spotkał post. Cze­
cha na stacji w Milanówku i za· 
pytał czy komendant posterun 
ku ~e o jego niezgłoszeniu się 
na służbę. Usłyszawszy odpo­
wiedź przeczącą, Giczewski sa­
mowolnie wpis.ał sobie do książ 
ki służbowej przebieg dnia. Gi­
czewski, który był już lekko 
podchmielony, zaprosił post. 
Czecha do kawiarni „Sielanka", 
gdzie zajęli miejsca w gabine­
cie. 

W tym właśnie czasie przod. 
Kuziemski, sprawdzaiąc na ro­
werze funkcjonowanie patroli, 
dowiedział się, że dwaj poste-
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runko.wi raczą się wódką i pi- ko po~rócił ·do zdrowia. W to I siłował zamordować kelnera 
wem w ,,Si.elance". ku śledztwa nie przyznawał się a później jeszcze w drodze !Ul 

Po przybyciu tam, zatrzymał do winy umyślnego zabójstwa. posterunek ratować się uciec::-
się na werandzie i kazai wywo- Twierdził, że nie miał zamiaru ką. · a:r ·-:. 
lać posterU111kowych. Post. Gi- zabicia przod. Kuziemskiego, .Wczorajszej rozprawie prze· 
czewski opuścił gabinet i zamel ale zdenerwowany oświadcze· wodniczył wiceprezes Przyby· 
dował się przodownikowi, jako niem tego, iż złoży· raport wła· łowski. Oskarżyciel publiczny 
komendant patrolu. Przod. Ku- dzom przełożonym, wyjął re· prok. Dąbrowski w końcowym 
ziemski zwrócił uwagę poste· wolwer, myśląc, . że w ten spo przemówieniu podnosił bez· 
runkowemu. na niedopUISzczal· sób skłoni przodownika do od- przykładny fakt targnięcia ~ę 

ność wykroczenia przeciw obo- stąpienia od napisania meldun· na życie przełoźonego i doma 
wiązkowi służby, zastrzegając, ku. Nie zdaje sobie sprawy, kie gał się dla Giczewskiego nai· · 
iż wyciągnie odpowiednie kon- dy i w jaki sposób padł strzał. wyższego wymiaru kary. . 
sekwencje. Widząc ·jednak, iż przodownik Obrońca z urzędu adw. 

W momencie, kiedy przodov. pada ranny, postanowił ode- Szczerbiński próbował doszu­
nik schodził z werandy, Gicze-w brać sobie życ::ie. . kać się w życiu i czynach Gi· 
ski dobył rewolweru i m.ierząr.: .Wyjaśnieniom tym jednak czewskiego okoliczności lago. 
wprost w przeł<>ionego, wystrzl.I przeczy, fakt, że Giczewski U• dzących. 
lił dwukrotnie. Przodownik, 
otrzymawszy rany w plecy z . 
bliskiej odległości, zwalił ' się 
na ziemię. 

Zabójca skierował broń w 
swoją stronę, raniąc się lekko. 

Na odgłos strzaJów wybiegli 
niemal jednocześnie kelner i 
post. Czech. Kelner podbiegł 
do post. Giczewskiego, który 
jeszcze raz wystrzelił , nie n­
niąc jednak nikogo. 

Post. Czech przeniósł przo­
downika do kawiarni, gdzie o­
kazało się, że śmierć nastąpiła 
niezwłocznie. 

Zajęto srę więc post. Gicze­
wskim. Rana była na tyle lek­
ka, iż mógł c,n o własnych si­
łach chodzić. Kiedy post. Czech 
eskortował go na posterunek, 
Giczewski w drodze wyrwał 
się i zaczął uciekać. 

Dwukrotne wezwanie do Z.!­
trzymania nie poskułtkowało i 
post. Czech zmuszony zosb.ł 
w ten sposób do zrobienia użyt 
ku z broni. 

Po dwóch wystrzałach z ka­
rabinu Giczewski zatrzymał się 
i już bez dalszych trudności zo 
stał doprowad.<.any na posteru· 
nek. 

-Osadzony w więzieniu szyb-

.C.t.RE WYPIELEGNOHANĄ, I<ECE DEUKATNE KREM 
OPA1.ŁNIZNĘ CIJDOWNĄ DAJ~ BIOLOGICZNY CZlllDZID 

Fleiscberowa prosi o uniewinnienie.· 
Dził ogloszonv bedzie w1rok ..-·· . . ' 

·Proces przeciwko Hindzie 
Fleischerowej i tow. dobiegł 
końca. (Replikę prok. Żeleń­
skiego podajemy na str. 6-ej). 

We środę na replikę prokura 
tora Żeleńskiego imieniem ła­
wy obrończej odpowiadali ad­
wokaci Arnold i Landau, po 
czym oskarżeni: Hinda vel He­
lena Fleischerowa, . jej mąż Izy­
dor, Estera Faerberowa, siostra 

Hindy, Józef Hocliman, Rolla• 
ender, Leib lsler i adw. Schnehl 
w ostatnim słowie prosili ~ _.. 
niewinnienie. 

Po wysłuchaniu ostatnieiQ 
słowa oskarżonych przewodlii• 
czący Nowosielski zapowie„ 
dział ogłoszenie wyroku w: 
czwartek o godz. 12 w poł~cl" 
nie. 

, Narmandie" zgubiła śrube 
a jednak Drzeplyneła Atlantyk normalnie 

PARYŻ. Największy paro· 
wiec francuski „Normandie'', 
który powrócił z Ameryh:i do 
Hawru, wykazał zaburzenia w 
funkcjonowaniu jednej ze śrub. 

Nurek, który w skafandrze o 
puścił się na dno, by zbadać 
funkcjonowanie śrub okręto­
wych stwierdził, że statek utra 
cił jedną z 4·ch śrub. · 
. Dyrektorzy towarzystwa okrę 

towego, do którego należy „Nor 

mandie", zebrali się natyclimłut 
na konferencję. w której wzi,I 
również udział kapitan statku. 

Na konferencji tej postano­
wiono, że . statek odjedzie w 
środę pomimo uszkodzenia do 
Ameryki z 1.800 pasażerami, 
którzy zamówili bilety. Dopie­
ro po powrocie z tej podróży hę 
dzie wprowadzony do doków w 
celu wmontowania nowej śru· • 
by. 

ka. 6.38 Muzyka (płyty) . 7.00 Dzie.n- ucz SIE JAZDY PRYL. l"'SKIEGO Szkola Samochocłow• 
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cja d1a szikół. 11.40 Dwaj wiirtu-ozi I · 

~j~~~~:~- B-a_n_d_u_t_a oddal sie w rece władz 
W;rzesień - pog.aid0a.nk.a. 16.15 Kon- • 

~t rozrywloowy •• ~6.45 S~aw.a. loo- Skruszonrm" 
b1eca na forum Llgi Narodow - od- 11 
czyt. 17.00 „śpiewają.ce ek6.ponaty"-
1ekki k.onci!rl. 17.50 Poradnik sporto-

okazał sie jeden ze sprawców krwawego 
napadu bandrckiego 

wy. 18.05 Pe>g.adian.k.a społecma. 18.10 

Program na jutro. 18.15 Słynnii dy- RZESZóW. Przed tygod-1 Zaalarmowani mieszkańcy dzię aresztowano, a za trzecim 
ryge.n'Cli. 18.50 Poj!:adanka aktu.a.Ina. d J R d · · k }' · b d · b d dz dal 
19.00 Pows.zedmy Tea.tr Wv-Olbraźni ~ niem, na om ana ę zlll.ia a wszczę 1 pościg za an ytami, an ytą prowa ono w -
„W.esel1e Eltusi". 19.30 Report.aż. w Gwoździance dokonano na- a syn Rędziniaka Michał ujął szym ciągu pościg. 
19.40 P·o~adanka aktu.a.Ina (2le Lwo- padu rabunkowego. Trzech ban jednego z nich. W ostatniej W sobotę 4 b. m. do sędzie­
wa). 19.50 Wfadomości s.porfowe. dytów uzbrojonych w karabiny chwili opryszek oddał dwa !!o śledczego w Rzeszowie przy 
2<:1.00 K.on-oe«"t &o.listów. 2<:1.45 Dzien- ł b k d ł d M" h ł dł b ł • b k T dzi 
nik wiecz<>rny. 20.55 Wi.a<ł•omości rol· zaczai o się w nocy o o o- strza y o ic a a i ten pa y pewien oso ni . wier "ł, 

n'.cze. 21.05 Muzyka ta.necma. 21.45 mu Rędziniaka, a z rana, gdy trupem. Dwóch pozostałych że jest trzecim uezestnikieni 
„ran Ta.cLeus.z"'. 22.00 W ii.e.czOl!'llly k.on- cała rodzina udała się do ko- zaś bandytów, Michała Woz- napadu na dom Rędziniaków i 
cerL 22.50 Ostatnie wi.aitfomoścri . ścioła na nabożeństwo, prze- niaka i Jurka Leśniaka, ujęto. ~abó;cą Michała Redziniaka. 

13.00 K0111!a:~~!~<>'WY (płyty) . stępcy wtargnęli do mieszka- W toku dochodzenia ustało- Podał, że nazywa się P-aweł Bil. 
14 oo P.arę Ml.forma.cji. 14 06 Fragi- nia, sterroryzowali Zofię Rędzi no, że do dokonania napadu na Pochodzi z Krasnej w pow. Kro 
menty z populairnyc.h oper. 15.00 Jaik niak i przystąpili do plądrowa- mawiał ich sąsiad Ręd:zinia- sno i liczy 32 lata. . 
s.pędzić święto . 22.00 Wi.adomości nia mieszkania. Zabrawszy · 500 ków, Piotr Dzindzio, twier- ł Sprawcy napadu w najbliż­

ł.f:;i:e·1?~ko: f Pi~;j:ż2~.tt~i!~ zł gotówką, naboje do pistole· dząc, że ci ostatni przechowu- szym .czasie staną P.rzed s,,dęi 
~ tpłyty). tu, oraz złoty zegarekt uciekli. ją w domu 10000 złotych. Dzin- przysięgłych. · · : 
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usisz mnie kochaf!„. 
Wzruszające dzleJe ntlloścl dzielt'• 

czvnv z ludu do· arvstohrat1.1 

' - Nic.„ Ty chcesz go uratować.„ 
- Nie wiem„. Raczej tak. 
- Masz nadzieję, że po wyzdrowieniu pozosta. 

nie przy tobie? 
~zruszyła ramionami niecierpliwie. 
- Może„„ 
- A on właściwie powinien umrzeć - rzuc:i! 

cicho Tomasz. 
Klara poruszyła się, jakby chciała wstać, by so­

bą osłonić hrabiego przed zjawiającym się nagle nie-
bezpiecz•eństwem. . 

- Nie obawiaij się„„ Wiesz, że nie lubię przesa, 
dzać. Może obejdzie się bez tego. W każdym raza 
w tej chwili ni•e ma nic pilnego. Możemy zaczekac 
parę miesięcy co najmniej. Kiedy już przyjdzie na 
świat twoje dziecko, zobaczymy. . 

- Tak, naturalnie„. - przytaknęła skwapliwie 
Z ta jemnfozych powcxłów hrabia Tudziewicz musiał po- Tudziewicza, trudne do wymówienia)? Teraz ;est Po chwili Tomasz podjął: 

lubić niemiłą sobie pod·ohno bogatą KLarę Demską. Chciał okazi'a skończyć z nim zabawę a wy mu sprowadza- d 
jednak zo~tać jej mężem tylk'l z DaJZwy, co młodą małżonkę I k Ch b b ł b l . . k t . . - Muszę wyjechać na kilka ni. 
diop_rowadzało do silnego wzbu.rzena,a Tud.ziewiez był bowiem cie e a·rzy. Y a Y '0 ' Y epte') s orzys ac z Jeg<> _ Szukać Ala? 
za.kochany w biednej dziewczynie, Ha,nce Czernównie, która choroby? Dobrze myślę? Skinął gł·ową. „ 
zdradę u.kochanego wzięta moc,no r:o seTri i powzięła pewne - Owszem, _!lobrze myślisz - odparł Tom, krzą- , _ Postano-wiłem dojść z nim do porc>zumiooia, 
plany. W tym ceLu zawarła pr.zyjaźń z przyjacielem Tudzii.ewi-· taijąc się po pokoi'u i gromadząc do wielkiej walizy z b 
cza, Ant<0nim NotyJ.skim. d b' . Al ł t 1 d d ł h T Uniosłem się trochę wobec ni.ego. w Hem głup. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało różnie ro' ~azgi. - e g ups wo.-· 0 a po c Wl l, stwo i chcę je naprawić. 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl:,i - niewiele słuchając rozważań Micka. Niewiele ją to obchodziło. Była przejęta cht> 
ry, dokumenly, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem - Dlaczego głupstw<>? - oburzył się Mick. robą męża i nowymi nadziejami ułożenia stosunków 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, li;tóry przed wie- - Dlatego, że 1'eśli Al zwiał, to może będzie ł 1 b ł Hank · 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame- ..L • ł ki h k . R . 1 małżeńskich. Wiedzia a, że A za ra ę i uciekł, 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie "41Cta nas wszyst c w opac. ,ozunuesz Była zadowolona z tego. 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. - Nie. Dlaczego ma nas wkopać? _ Cy nile lepiej, że Al wyjechał? _ śpylała, 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, - Zawiadomi tutejsze władm i przymkną nas spoglądając na męża. · · . , 
do wsp,ółiycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem · troje. A wtedy w Ameryce będzie o trzy osoby m.nie,j 
kabalarki Gojkowej. do podziału. ' ~ Powinniśmy działać razem. w dalszym ciąga. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje AI zresztą nie zawsze jest obliczalny, kiedy jest sam. 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. Mick otworzył usta i podrapał się za uchem. ~Nie wiem, co mu wpadnie d-0 głowy. Zmarn<>waliściE 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci - Myślisz tak serio, Tom? - zapytał zakłopo- obydwoJ'e długie dwa lata. Zupe1:nie niepotrzebni•, 
Demskich. · Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak tany. 1 '· , l ' „ 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało ' się .. b d Można było skończyć dawno z tymi sprawami: Zte-
umknąć. Uciekając z Warszawy porwałsterroryzowan4Hankę. - Tak myślę serio. Jeśli zdradmł an ę, to na sztą mówić o tym, co nie wróci. Raczej należy my· 

Tomasz puścił się w pogoi'. za bratem. pewno tak sobie uplanował. • śleć 0 uprzedzeniu innych faktów. 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by - Ate to twój brat! · _ Jakich? _ spytała oboi'ętnie. . 

czegośkolwiek się dowiedzieć. _To co z tego? A .twój brat nie służy w poli-
Brac:i naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o l Ch' ? w· - Al ·może będzie chciał nas uprzedzić. Zape· 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu o tym c'lf i nie zakatrupił ci przyja~ie a w tcago · ie- Wt1ie myśli o powrocie do Ameryki. Mme na111 za. 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, ze będzie ·dział, że to twój przyjaciel. I gdybyś ty. był tam, to szkodzić. Sfary Tudz.iewicz niepokoi się; A i tak 
miała dziecko, ze stało się to pod przymusem braci. Chory i · nie zawahałby się, by ci wł-Ożyć na ręce bransoletki. b dz · · · ki 
osłabiony hrabia oszołomiLony był tymi wiadomościamL Czy tak 1'est? . ę ie Jeszcze narażony na parom1es1ęczne ,OC!e •• 

• Po wielu godzinach jazdy, Alfred porzucił samochód i la- wanie. Ale to już drugorzędne trud.ilości. Bądi;,.,. że 
wm dotarł z Hall!ką do chaty na be.zludziu. . · - Owszem! Powiedział że z przy;emnością to rozsądna przez ten czas. Czy' mogę na to liczyć? 

Przedostali się następnie przez granicę i znaleźli się po zrobi przy nadarzającej się okazji. W olałem . wyje- - A cóż takiego mogę zrobić? · Będę go pielę· 
stronie łotewskiej. chać z Chicago, bo mój brat to człowiek zawzięty. gnowała-wskazała oczyma na Ttidriewicza .. 

Tomasz otrzymał wia&>mość 0 ,!riJeronb ~ lirata. · ._ A wi'ęc kto my-'-11· dobrz·e, 1'a czy ty? T ł · od h d 'ł · P -.I 
B pista.niO'Wlił za nń.m wy.ruszyć. · . si ' l omasz wsta , nie c o z1 1eszcz~ .. , at,„ri 

Słuchaj, Tom--odezwał się Mick rozsiadaiąc się _;;_ Wyc.hodzi, jak za.wsze, na to, że ty. · zamyślony na Klarę. · 
wygodnie w fotelu. - Kazałeś mi się tłuc przez ca- - No widzisz! Przygotuj ~ię do drogi i. prze- . - Czemu mi się przyglą.daS.Z 7 :.....:. spy'tała. 
łą noc po piekielnych drogach. Zgoda.„ Widziałem; rlań myśleć. - Myślę <> tym, jak dziwaczne ]est nasze życie, 
że jesteś wściekły i nie sprzeciwiałem ci się. Ale - Dobrze! - podniósł się ocięża1e Mick. · ' Człowiek zrobił ;ed~n krok i wchodzi czasem od razu 
po diabła teraz mamy się przenosić gdzie indziej? At - Pojedziemy sobie nad morze, do nowego pol- na drogę, z której zawrócić jest niezmiernie trudno, 
~brał jakąś dziewuchę i uciekli? Pal go sześć. To skfego portu - rzucił ·mu Tom. ' , Nasza droga nie należy do szczęśliwych. Nikt z nas 
nie jest nasz interes. Powiadasz, że nas zdrad.ził? - To tiie jedziemy już na Łotwę, czy jak się to W ' gruncie rzeczy nie czuje zadowoLenia . . ~~iby 
Nie wiem. jak to wszystko rozumieć. Widzę tylko, tam nazywa 1 celem naszym było zdobycie milionów stal'efq Tu· 
za_,...p-0winniśmy zabrać Klarę i jechać do Ameryiki - Mick, szykuj się .... do &ogi. Kięt'UDek ja sam dziewicza, wkładamy w to fyle wysiłku, trudów, za· 
Jeśli Alfred się nie zjawi, jego dział przypadnie nam. wskażę. biegów. A ki.edy 'będziemy mieli te miliony? Co bę· 
To wszystko. Pewne Al nie zrezygnuje z tych milio- - Dobrze, dobrze! Mogę jechać dokąd będ:tiesz dzie dalej? Pomyślałaś o tym? , 
nów i zjawi się w Buffalo. Po co więc go szukać? chciał. Wzruszyła ramionami. 

·- Zawsze mnie zdumiewasz. kiedy zaczynasz Tomasz, przygotowany już do pocłr6ży . poszedł - Niewiele mnie to w tej chwili obchodzi. 
myśleć - odparł spokojnie Tom. , do pokojów siostry. - Możebyś nawet wyrzekła się ich za cenę swej 

- Jestem posłuszny, ale chyba nie zabronisz mi Klara czuwała przy chorym męiu, siedzą<: nie- wielkiej miłości. Al to zrobił.. Coś zawsze się znaj-
WJPOwiedzieć swój pogląd. ruchomo przy łóżku, wpatrując się w jego twarz, dzie w życiu człowieka bardzej cennego niż pienią· 

- Owszem. To każdemu wolno. Ale wiesz do- nasłuchując mamrotań gorączkującego„ dze. I to może jest dobrze„ Rózgadałem się_ spo-
brze, że jest o wiele lepiej, jeśli robisz to, co ja chcę. l -I cóż powiedział lekarz? - zapytał Tomasz, strZiegł się. - Na mnie już czas. Bądź dobrej myśli, 

- Dotychczas tak było. Nie przeczę. Ale wiem, · siadając obok siostry. Klaro! - pocałował ją lekko w policzek. 
że tu chodzi o dziewczynę, a nie o nasz interes. · - Mówi, że stan jest groiny - odpowiedziała, Wyszedł pośpiesznie. 
I mogę się obawiać, że powoli zapomnicie o intere· , rzucając badawcze spojrzen~e iia brata. Mick już siedział przy kierownicy w samocho· 
sie. I tak czekamy na to wszystko za długo. A co Spojrzał na chorego i przeniósł wzrok na Klarę. dzie, 
będzie z tym Tudem (tak skracał Mick nazwisko - Co tak patrzysz? --.:. zapytała zaniepokojona. (Dalszy cią.g jutro) 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
· (IIkres walk o Nieuodleglołc 1919 - 1920 r.> 

Cześć Hl. Ofensrwa Budiennego 
40. . Ironach pełno śmiecia i porzuco-

• .Wpadamy na ulicę Szosową nych w pośpiechu rzeczy. 
w Równem. W mieście popłoch Na dalszym planie wznosi się 
nie do opisania. Rzecz dziwna! słup dymu. To płoną magazyny 
NieP,rzyjaciela nie widać, a wojskowe, których nie zdołano 
sitrzały huozą, kule gwiżdżą, ewaJkuować. 
szczękając o mury kamienic i Robi się prawie pusto •. Lotro­
roobijając z brzękiem szyby w motywy sapią i za chwilę jeden 
oknach. pociąg rusza. W tym momencie 

Lud.n.ość ltryfe się w popło- zagrzmiały d:lliała i trzask pę­
ohu, gdzie mo·że, drobne grupy kających 521l'apneli rozdarł po­
piechoty i pojedyńczy żołnie- wietrze. 
rze uciekaią w stronę stacji ko- Grad k'ul, odłamków Cłaclió­
lejo~j. Nie możemy zrozumieć wek i tyiniku posypał się z góry. 
co siię stało. W śilad za pierwszym ruszył 

Wpadamy na stację. Stoją drugi i ostatni pociąg. Biegną 
tam dwa pociągi towarowe, ~- jeszcze za poc:iągie.n spóźnieni, 
towe do O'djazdu. Wagony już wołają, wymachują rękoma, o­
są nie tylko przepełnione woj- statnim wysiłkiem ch<:ą dopę­
skiem i cywilami, ale dosłownie dzić pociąg, przewracają się na 
oblepione. podkładach i szynach kolejo-

Co chwila ktoś ;eszcze pod- wych, dokonywują nadludzkich 
b-iega i resztkami sił wdrapuje wysiłków, ale pooią~ swnie coraz 
się do wnętrza, lub czepia się sto prędrzej i prędzej. Zmęczeni pa-
pn:i, a choćby bufora. daią bez zmysłów, na torze. · 

Wczoraj jeszcze stacja tętni- Strzelanina się wzma'ga. Ru-
ła ruchem, przepełniona była szamy kłusem w tę stronę. Prze 
wojskiem i sprzętem wojennym, jeżdżamy z trudnością przez ko 
a dziś wygląda, jak po spaleniu. lejowy most i wpadamy na szo 
Z budyirków wyzierają czarne, sę. 
~luki ~ęn. Na torach i pe Tu całe piekło! Tabory zbite 

w lrupę zatarasowały przejście. 
Konie spilątane w uprzężach, wo 
zy pozaczepiane je~en o drugi, 
tabwzyści śmigają batami, wszy 
stkim pilno, jeden przez drugie­
go chce być pierwszy, knyki, 
nawoływania, klątwy, krótko mó 
wiąc pa.niika nie do opisania I 

Kule wciąż gwiżdżą. Szrapne 
le pękają w powietrzu. Długa 
kolumna taborów nar~e ru­
szyła, .zajmując całą szerokość 
szosy. Posuwa się ,szybko za 
mfasto. 

W tym stop! Ta.bory stanęły 
i wcn.y zaczynają pospiesznie 
zjeżdżać z szosy w pole. Nie· 
którzy ta.borzyści zostawiają 
wozy, wyprzęgają konie i na o­
ślep ucieikają. 

Rozwiniętym, kłusem 
marsz! - wvda ją nam rozkaz 
oficerowie. Cóż mowul? Na 
przedzie z boku wyłoniła się, 
jak st><><f ziemi, ława :azdy bol­
szewickiej. Jadą kłusem z o­
krzykiem „hurra" wprost na ta-
bory. . 

Taiborzyści przerażeni nie wie 
dzą co począć. 

- Stać! Stać! Nie uciekać! 
- krzyczą nasi o.ficerowie na ta 
bo·rzystów i ruszamy naprzeciw 
wroga. 

Bolszewicy, ujrzawszy nas, 
zdążających hurmem, zrezygno 
wali z taborów i cofnęli się po­
spiesznie. 
Ruszyliśmy w ślad za nimi, a 

tymczasem tabory rozpoczęły pułku i odcięci przez bolszewi­
ponownie odwrót. ków od całej polskiej :armii 

Huk armat i ręcznej broni wraz z niedobitkami różnych 
nie ustaje. Strzelają we wszyst oddziałów za rzeką Horyniem, 
kich kierunkach. Trudno usta- gdzie przez długie dni musieliś· 
lić gdzie jest linia bojowa. my walczyć na tyła<:h ustawicz 
Nąd Równem wznoszą się nie tropieni i przepędzani z 

chmury dvmu i błyskają węże miejsca na miejsce bez łączno· 
płomieni. Pali się! Jedziemy o- ści z armią, z daleka od swoich. 
bok toru kolejowego, spotyka- W miasteczku przenocowali· 
jąc po drodze zdezorientowane śmy spokojnie i około południa 
drobne oddziałki polskich żoł- następnego dnia wyruszyliśmy 
nierzy, którzy na nasz widok wzdłuż Horynia w kierunku po 
grupują się i podążają za nami. łudniowym. 
Są to żołnierze z różnych for Maszerowaliśmy wolno, za· 

macji i różnych pułków. W cale trzymując się· częs~ po wsiach, 
nie 9ńentują się dokąd mają iść Ludność miejscowa ukraiti~ka 
i gdzie znajdują się ich pułki. · o ile podczas kampanii .kijow· 

Cor.az bar.dziej oddalamy się skiej odnosiła się do nas życzli· 
od Równego i zbliżamy do rze- wie o tyle teraz była wrogo u· 
ki Ho.rynia. Nad wieczórem sposobiona. .. 
przeprawiliśmy się przez most Pozbawieni ciężkich taborów 
na Hóryniu i stanęliśmy w ma- z prowiantem, musieliśmy ży· 
łym . miasteczku. Zastaliśmy wić się sami, rekwirując po 
tam dywizjon artylerii polowej, wsiach potrzebne zapasy żyw· 
batalion piechoty, kilkudziesię- ności. Nie wolno było żołnie· 
ciu ułanów bez koni, no i zbie- rzowi oddalić się samemu na 
raninę żołnierzy z różnych puł- wieś po jedzenie, bo były wy· 
ków. oad.!d', że taki żołnierz ginął , 

_Zatrzymujemy się tutaj na no jak kamfora bez wieści. 
cle,g. Nasz odział, złożony z Nawet zdarzafo się że wyje· 
tr,zech szwadronów szwoleże- chawszy gdzieś . w paru na pa· 
rów, pozostał pod wodzą rot- trol, spotykaliśmy się z ~r-0źną 
mistrza Skrzyńskiego. Reszta oostawą Ukraińców, lu~ cza· 
pułk.u nie; zdążyła przybyć na . sem ni stąd ni zowąd zasypywa 
czas i dołączyć się z powodu no nas strzałami karabinowy· 
na~łego.zajęcia Równego przez mi, pomip101 że bolszewików 
bolszewików. nie było. 
Zostaliśmy więc oderwani od (Dalszy ciąg jutro). 
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wrze~ień · S?~!:~ ~~ Powie$i . n~ . -le filmu wrtw. „Twentietlt Ceniurv-Fox" p.t.: „TRAFALGAR" 
HISTORIA PODAJE: Jo~t.an widc:riy 2le Diercią. 'Neł.óni zwiększył.L · Obeic::m przy' łożu 

1596 Zmarła Ami.a J.ą.g:iellOOskia. wdo- zwyaęta pod Tralaligac.em, a kufa u· J ta, p 11 Elibi ta . s· An 
w.a po lm:ólu Steiame &torym. :rywa mu rę.kę. . ona • o y' e 1 tr . 

1698 Chetm. Potiocki. bije Tatairów ROZDZ~ XI. · g~rst~ z trwogą wpatrywah 
pod Podhajcami. · Jonatana za'wlez1on-o do do- się w 1ego twarz, którą pokry· 

1614 l>rzybycie 1%/Włok k.s. Jó.Mla do mu i le.karze zajęli się nim na- ły ceglaste rumieńce. . 

1931 Ww~':"Y·. 
1

. _._ tychmiast. Stary doktór Wr Jonatan szeptał coś bezdiwię 
~elllle pos ow ()pOiZyic. U<> ler ośwdiadczył, iż w najbliż· cznie. . 

PRZYSŁOWIA: szych 48 godzinach zadecydują Nachylonych nad jego łożem 
• o tym, czy Jona.tan będzie żyć. dochodziły bezładne słowa: 

We w:riześniu, gdy tłuste pta.ki. L d E'""bi F f-·' N 1
--- • Mróz w zimie nie J.aida j.add. a y ii. 'eta nie oQ.stępo· - ra allgar, e~u„. musia. 

KTO NIE W.IE. 2E: wała chorego ani na chwilę. łem tak zrobić„. . 

- Angilia ci to wyna.groozi„. chłopiec przyszedł- do kawiarni 
.Aingerstein zwrócił się do la· Lloydów. P.rzed oczyma jego 

dy Elżbiety. wyobraźni stał nieśmiały 12-let 
- O czym on mówi, biedny? ni Jonatan Blake, który tak wa 
- Nie wiem dokładnie. Wpa żną wiadomość przyniósł o prze 

dłem tu do niego przedwczoraj niesieniu ubezpieczonego złota 
i zachowywał się tak dziwnie„. z jednego statku na drugi. 

Angerstein pokiwał smutnie Wtedy to Angerst.ein zdjęty 
głową! · ' litością zaopiekował się małym 

- Więc prawdą było to, o co chłopcem i przyjął go do siebie 
podej-rzewał. go mąż pani? wychowując go jak własnego 

- Wyobrażam sobie uczucie syna. Najcł.ł:utej żoł~eik łira1W.i. s.a.rd'}'IDlki Pod wieczór gorąctka · się Pamiętasz nasz pakt?.„ 
. w oliwie, bo a:t 8 godaJin,, ryż .zaś Je.5 t 

stra'Wion.y w prizeciągu 1 i pół godzi-

biednego. Jonatana, kiedy prze A teraz jego ulubieniec znaj 

losowan·1e Poz· 0 czk·1 lnwestvc11·ne1· kradał stę na mal~ stateczku duje się na łożu śmierci. • _ przez kanał . do Calais„. Lad El 'b' ta ł d 'ł 1 
HUMOR CODZIENNY ·W drugim dniu ciągniema · 3 proc. 20022 - 20 20063 - 2 20512 - 47 - Aby nadać sygnał o zwy- . Y z te pog a z:i a e: 

&w.i.en jel!'omo..ść kupił sto wuk Premiowej POŻyc:zki Inwestycyjnej 21173 - 2 21115 - 20 21235 - 49 cięstwie - . podjęła lady Elżbie I zącą na kołdrze wychudłą dłon 
pa.~sów, które ubeizpieczył od I-ej emisji padły następujące wygra· 21290 - 20 21378 - 20 21285 - 49 ta. . · Jooaqma. . _ 
ogni.a w towia;r.zys-twń.e ase-kuraicyjnym. ne: . , 21483 - 27 21508 - 20 21748 - 20 - Tu ną tym łożu spoczywa - Tylko cieb~e jedną .K~ha-
Kii.ed.y wy;palił całą setkę, zażądał .. (Pierwsza liczba o~a~ . numer se- 21764 - 49 21948 - 2-0 22108 - 47 'JOhater, któremu Anglia nigdy łem - usłyszeli obecni cichy 

Il!J'• 

w:ypŁaie.e.nd.a od&z1ood.ow.a.nia.. Tow.a.r.zy- l'1W., druga numllll' Olbd:igaCJ'I'). „ 22210 - 20 22331 - 47 22210 - 20 t 
stwo 1e<)oa.k pła.~.e-nia odmówiło, w Po 1000 ził. na n-ry: 50-2 .333-47 22331 - 47 22333 - 47 22578 - 41 nie za1>0mni tego, co dla niej szep · ' 

-- dodatku jeszazie wmrlioo.ło na nii.ego 358-2-0 537-49 539-47 .6H-49 22333 - 47 22578 - 41 22738 - 27 uczynił. . ' - świat był po to stworzony 
. sJr;a.rte .dio &aidJu o ro:mnyśme podpa.le- 675--47 1101-27 1315-47 17~7 22871 - 47 - Wstyd mi teraz - rzekł . abym mógł cię tulić w moich ra 

nie., 1895.-47 2029-47 '224()-47 3156-20 n ()()() _, 11197 47 An t ' I ' h • 3208-47 32
2
4-4

1 33~ 4011
-47 c.o 1 u. na. n·ry: - gers em. - · ; m1onac „. 

4041-49 4147-47 · 437~ 4385--47 Po 500 zł. na n~ry: 276---4 508-21 - Myśl, aby osłabić flotę wo -:- Elżbieto„. 
4655-27 5022-41 507S-20 5420-49 540-21 61&-43 652-48 717- 29 jenną Nelsona dfa konwoi'owa- P1er. ś. Jonatana zafalowała 
5248-47 5361-20 5463-47 5470-27 751-12 821-35 87~23 895-35 • h '---dl h s be 5664-20 5687-20 5747-20 

57
53-4

7 
91~ 1168-23 1319-29 1313-12 rua naszyc · 1.1-f!111 owyc stat- zy teJ. . 

, 5828-41 5943-47 5831-4
7 614

3-20 1~3 1501-12 1528-21 1697-12 ków została mi nar2lucona i ni- Po tym wydarł się z niej stra 
6431-47 6425-27 6742-20 6750-47 1724-43 1914-1 2033-1 2082-1? gdy nie wybaczę sobie, że tak szliwy krzyk. 

ON T.Eż! 

7141-2 7496-20 7501-47 758S-27 i~3t=~4 2~~29 2~~1 ii~ łatwo uległem namowom. - Horacy I Nawet za cenę 
:~~ ~ ~~ ~: 2816-43 3000--1 3074-21 3106-1 - Gdybyśmy byli osłabili największych ofiąr~. Francuzi 
9652 - 47 10123 - 20 10430 . _ 21 3210-43 321~24 34m-29 3465-1 Motę Nelson:a, wó,wczas w ża~fon muszą być pokonani, muszą ·-
10456 - 27 10547 -4 9 10527 - 2 3456-35 3487-21 3482-1 3633-21 sposób nie mógłby on w dwa słyszysz! 1 

10884 49 11051 27 11275 47 3725-23 3760-21 3797-35 3852-29 - - - 4003-1 42'21-12 42"" A7 A"""'24 dni po tV'm ·zwyciężyć Francu· , Jonatan począł rzęzić. 11310 - 47 11589 - 41 11603 - 20 ~ 'U<YV- ;-~ 11684 _ 2 11851 _ 2 U968 _ 
41 

4320-29 4358--48 44-07-35 4396--43 zów i w żadnym wypadku nie Polly płakała cicho w l{ącie. 
12116 - 47 12377 _ 2 1a240 _ 20 4551-24 4825-24 4917-1 5069-35 doprowadziłby do decydującej Za chwilę zawtórowała jej 
12593 - 21 12535 - 47 . 12623 - 21 5093-1 5217-35 5243-12 5303-29 bitwy. Elżbieta 
12660 _ 21 12186 _ 47 12689 _ 2 5310-23 5352-48 5374-23 5410-23 B ·-< t hn ł J tan . ~ 
12801 - 20 13496 _ 20 13691 _ 47 5490-28 5548-48 5673-43 580629 - 0~ ~ c ą ona ~ -: Angerstein począł uspa.Kajać 
13695 - 41 13853 - 47 13815 - 20 5853-24 5891-43 6238-21 6294--48 rzekła ~lzbieta :--- tą . mysi~ 1 obydwie kobiety, mając sam o-
13966 _ 41 14042 _ 20 1'*125 ·- 20 6296-1 6412-35 6477-48 6500-21 za to mech Mu będą dz:ięk1. czy pełne łez 
~~~~ = !~ ~:~~ = :~ !~ = :; ~~U=i~ :::t=43 6:~{2 ~~ t An,gedrs~~n .. począkłt ' roz.pamiłę- . - Ży~e J~natana. jest w rę· 

- Ja też studiowałem za 15879 - 4'1 16262 - 4? 16493 _ 49 701S-24 7919-23 7~3 7053-21 ywac Zlen, w orym ma Y ku Boga. Nic jesźcze nie jest 
lPłody<:h lat! 16790 - 47 16823 ~ 47 17160 - 2 7213-35 7353-48 7381-43 7453-23 stracone. Mie{·my · nadzieję ie 

P 1 Med ? 
17175 - 47 17288 - 41 17939 - 49 7464.-1 7508-48 7583-1 7616-48 I I • 0 będ • • • I - rawo ycynę 18200 - 2 18621 - 27 18861 _ 2 7679-21 7680-12 7944-.29 8000-21. n .Zle 11!-t. osi~y. • . 

- Nie, jadłospisy! 19183 _, 41 19229 _ .., 19969 _ 2 8006-24 8036-21 8062--48 8148--35 f& ap o.· n W te1 chwili wsunął się szyD-

• 

________ ... ____________ _.__ 8.24~1 ~3 8440-29 8554-48 ko wiemy sługa, który wyszep· 
8895-23 8621-21 8652-43 8764-12 • • . tał. 
8793-24 8820-21 8859-29 9089-35 „ ... rad•• 9100-43 9176-48 9211-23 92.33-23 .-. V .„ - Pogrzeb 00.bę(ł.Zie się Cłziś . 
m9-2t 9312-23 92124 9312--29 „. r...,H'DeJ- Obecni spojrzeli_ po sobie. 
9439-29 9515-24 9646-48 9663-24 -
9753--48 9311-24 9645-12 9847-23 (O-' • · ) 9931 - 24 10002 - 21 10059 - 24 . l'"szy etąg JUłro • 
10056 - 24 10025 - 29 10168 - 24 
10135 - 29 10149 - 29 10187 .::... 48 
10304 - 29 10621 - 24 10'704 - 35 
10796 - 12 10790 - 35 10820 - 29 
10837 - 23 10817 - 43 10881 - 24 
10938 - 35 10969 - 43 11021 - 23 
11153 - 35 11162 - 24 11260 - 12 
11404 - 35 11486 - 43 11523 ,-- 35 
11615 - 29 11864 - 48 11916 - 29 
11930 - 48 11992 - 1 12184 - 24 
12212 - 1 12243 - 43 1~72 - 48 
12446 - 1 125 37 - 48 12564 - 23 

. ;. 

'' PRZY·PRZEZIEBIENIU, 
. GRYPIE i KATARZE 

: „": 

12566 - 1 12694 - 21 12110 - 1z „.,„ __ ._„„„ .... „ .... _ .... „ ............ „„„„„ ___ „„_ .... „__ 12766 - 24 12765 - 43 12778 - 1 
12833 - 1 12930 - 35 129411 - 29 
13056 - 1 13143 - 21 13333 - 24 
13331 - 43 13369 - 29 13385 - 29 
13415 - 43 13609 - 1 13730 - 23 
13888 - 12 13942 - 43 13952 - 21 
14069 - 48 14105 - 23 14146 - 12 
14300 - 12 14542 - 21 14636 - 43 
14685 - 24 (1694 - 48 14718 - 24 
14740 - 43 14770 - 1 14907 - 23 
14970 - 24 15003 - 24 15110 - 29 
15202 - 35 15212 - 35 15215 - 12 
15323 - 21 15448 - 12 15502 - 35 
15524 - 21 15541 - 35 15773 - 21 
15791 - 35 15921 - 43 15993 - 48 
16011 - 35 16112 - 35 16164 - 12 
16366 - 23 17007 - 48 17019 - 23 
17064 - 23 17102 - 24 11239 - 1 
19312 - 12 17412 - 43 17512 - 21 
17615 - 29 17718 - 23 17781 - 1 
17790 - 29 17S4-0 - 24 17875 - 48 
18084 - 29 18147 - 29 18210 - 21 
1~ - 21 18371 - 24 !8413 - 23 
18431 - 43 8591 - 43 18638 - 21 
18659 - 12 18698 - 43 19039 - 35 
19002 - 24 190(i() - 35 19428 - 43 
19536 - 35 19626 - 43 19700 - 48 
19795 .:... 12 19863 - 29 20004 - 48 
20015 - 1 20045 - 43 20129 - 48 
20178 - 12 20178 - 2ł 20210 - 23 
20254 - 21 20271 - 23 29370 - 35 

wokandzie .•• -

. Chlldzaca medrt1lla 
. arii: „w poszukiwaniu watr6bki" 

·. (A. -E.) ..:_ Mfeczyslaw, ty się 
· 'podobno zncisz ·na choroby? 
· - Dobre pytanie! Natura!· 
. nie, Śię ·znam. Bo czy jest taka 
·· choroba, którą 'ja by nie mia· 
ł~m? •Nie ma takiej. Po proste· 
_ma nie rozumiem, dlaczego je· 
szcze żyję? Przecież ja już ie· 
at.e.m apteka, a nie człowiek. Co 
mówię, apteka? Szpital jestem! 
Można powiedzieć: chodząca 
medycyna. 

- Na przyklcid, jaki.e ty masz 
·choroby? 

- Zapytaj się lepie/, jakie ja 
nie -mom? Wszystkie mam! Sła­
be sęrce, leniwe kiszki, doży­

. wolni katar ..• A moja żona, to 
mała choroba? I kto ma tę cho­
robę? Ja. 

- Słuchaj, Mieczysław! Je­
żeli ty jesteś · taki fachowiec, to 
musisz wiedzieć, co to jest, kie· 
dy boli z prawej strony, o tu­
taj? 

- To 'jest wątróbka. 
- Na pewno? 
- Na ~eWPo. Ą uesztg zaraz 

l 

zobaczę. Połóż no się na· cfnul­
leczkę. 

Pan Benirefi Sznaps wyciąg­
nął się na łóżku, a Mieczy&law 
Gutgold wcimąl mu dwa ~ nalce 
pod żebra. 

- B~li?. - zapyla! ; · 
- Nie. · · 
Pan Mieczysław zastanowił 

się, po czym nacisnął mocniej. 
- A teraz boli? 
-Nie. 
- No a teraz? - . zawołał 

pan Mieczysław, gniotąc leżą· 
cego kolanem. · · 

- Też nie. ' ' ' 
- No to co ty chcesz? Co 20408 - 29 20489 - 12 20578 - 12 

cie· 20671 - 21 20'771 - 01 20814 - 1 
20825 - 12 20962 - 35 20987 - 12 
20976 - 43 21224 - 43 21233 - 24 
21308 - 12 21313 - 1 21422 - 24 
21466 - 21 21565 - 12 21583 - 1 
20770 - 23 21781 - 12 21878 - 35 
21893 - 21 21978 - 35 22002 - 24 
22024 - 12 22054 - 48 22092 - 43 
22115 - 48 22260 - 21 22426 - 29 
22557 - 48 22609 - 29 222730 - 1 
~ - 35 22867 - 43 

mnie głowę zawracasz, że 
bie tuta; boli? 

- Mnie? Kto powiedział, że 
mnie? Się pytałem, bo mojegJ 
Samka tutaj boli. - · · 
Powyższa odpowiedź tak zde 

nerwowała doświadczone'gQ cho 
robiarza, że krzyknął na pa_na 
Sznapsa „chamuś". , 
Sąd skazał pana Mieczysła­

wa za obelgę na dwa dni aresz-
tu. ' 

Po 500 zł. na nr.nr.: 1311 
2411 - 21 2636 - 48 3181 
3973 - 23 5846 - 23 6365 
6581 - 1 9085 - l 15795 - 12. 

43 
23 
12 

DZIŚ WIECZÓR: . NAZAJUTRZ 
Z..stoaui Od,ywuy Krem l'okalon Spójn ile cera Twoja zy,skała aa świe· 
koloru róiowero, który zawiera iojci i delikatności jai pet piarwuym 
Biocel-:r.dumiewaj11cy wynlaz.lc Prof. użyciu. Po kilku dniacli amars1czki za. 
" I c:tynaj4 mnikać. Pod koniec łYfadnia bę· 
~tajska• iywotlly wyoi1ur s ko- dzi a Pani wnl11dała o lata cała młodziej. 
mórek ltarannia wybranych młodych Uiywaj & rana Kremu Tokalon koloru 
zwien:,t. Nauka •twierdziła obecnie, białego (aie tłu~tego), aprcparowanea-o 
źe amar11cd:i powoduje unik pew• wedłua- oryfin~laero francu.klero 

eh • t h lrł d 'le. przepiaa znakomatero paryskiero Kro· 
ny zywo nye • a n1 ow w '•korze. mu Tolcaloa: ro1pu1!!.cra w11u , czyni 
Odł1wcsy Krern Tokaloa Bioca) I skórę gładk111 biał11 i delikatn11. ~obicty 
pnywraca te akładniki podczaa IDll :iO-!etnia mog"łl osiąfnflĆ olśniewaj11c11 
ezJ11i11c akórę jędrn1t, młodzieó: I c•rę, z której kaida ~l?da dzi~wczyna 

· d l"k byłaby dumna. Szcięabwy wynik iwa• 
cz11 1 c 1 atu,. rantowany lub swrot pieniędzy. 

. .... . . „ ( . . ' „ . ł ..... • ~· • ' 



Rozdawał medale ·i dyplomy 
Błońskiej. 

FABRYKA DYPLOMóW 
Oszustem okazał się Henryk 

Ap te, nigdzie nie meklowany, 
notowany już za kradzieże i 
oszustwa. Oszukancza działalność ,,pana sekretarza'' 

została zdemaskowana 
W pozostawionej przez o· 

szusta w kantorze fabryki 
teczce znaleziono 7 „dyplo­

licją, a sekretarza „zatrzyma· cja, ·na widok lctórej 11pan se· mów'', opiewających na różne 
li" w biurze, p~ · pozorem, że lkretarz" dal nur~ przez par· firmy, które .sprytrty aferzysta 
posłali do PKO po pieniądze terowe okno kantoru fabryki\ zamierzał niewątpliwie r-ów­
na medal. rzu_cił się do- ucieczki. Zarzą· niez 11wynagrod21ić" złotymi 

Do wła§cfcłeli · przetw.orni 
chemicznej „Larol" w Warsza· 
wie (Burakowska 9) zgłosił się 
przed kilkoma tygodniami ja· 
kiś osobnik, który przedstawił 
się Jako sekretarz „Zrzeszenia 
Przemysłowców 1Wystawiają­
cych w Paryżu" i oświadczył, 
że skłonny jest zupełnie bez:· 
interesownie zabrać do Paryża 
na Wystawę Wszechświatową 
próbki towarów firmy „Larol", 
zastrzegł . sobie jedynie prowi­
zję od ewentualnych tran· 
sakcyj, jakie podczas pobytu 
w Paryżu uskuteczni dla prze· 
twómi. 
Oczywiście zgodzono się na · 

tak ponętni\ propozycję i wy· 
dano rzekomemu sekretarzowi 
próbki ' pasty do podłóg, pły· 
nów do czyszczenia metali 

i t. d. 
RADOSNA WIADOMOść 
W, dniu wczorajszym, sekre­

:arz Związku znów zjawił się 
w przetwórni i rozpromienio­
ny oświadczył, że wprawdzie 
nie udało mu się sprzedać p::>-­
ważniejszej ilości przetworów, 
gdyż był 11szalenie" zajęty ad­
ministracyjnymi sprawami w 
pawilonie 11Zrzeszenia"1 ale za 
to przywozi radosną wieść: 
oto Komitet Wystawy · przy· 
znał fll'IDie 91Larol" zloty me· 
dal i dyplom, · za jakość jej 
przetworów. . 

Na dowód prawdy, rzekomy 
sekretarz okazał pięknie kali­
grafowany „dyplom", przyzna­
jący to cenne.· odznaczenie . . 

Medala, niestety, nie· przy· 
wiózł, gdyż wykonany jest on 
z prawdziwego złota i trzeba 

.w..uww~w""~wwwww..wwwwvw · fr k zań uiścić sumę 2,500 an ów. 
· BIAI. Y KRUK 11Sekretarz" daf do zrozumie 

- Nabyłem "!fe .Włoszech nia, że dzięki jego wpływom, 
niezwykle ~ i cenny za- medal może być niezwłocznie 
bytek: wieczne pióro, którym przysłany, zdądał ·jednak wy­
Dante pisał swoją 11Boski\ Ko- płacenia potrzebnej kwoty. 
medię". Właściciele firmy zoriento-

Ależ wówczas tiie z:naino wali się, że mają do czynienia 
jeszcze wiecznych piór! ze zwykłym oszustem, więc 

- Tak, i dlatego też to pió· nie płosząc go na razie, dy-
!IO jest taicie cenne! I skretnie porozumieli się z po-

Znalazł śmierć w rowie 
zatruwsu sie uprzednio alkoholem 

~ Czarnej Strudze pod War­
szaw" w pobliżu jadłodajni Ma­
ńi Koterwa, znaleziono w rowie 
zwłoki 27-letniego Stanisława 
~ego, snieszkańca Stru 
gi. 

Oględziny zwłok nie wykaza 
ły gladów gwałtownej śmierci 
poza silnym zasinieniem twa-

bocbodzenie ustaUło, te Du­
szymki dnia poprzedniego przy 

szedł wieczorem w towarzy­
stwie 4 nieznany~h osobników 
do jadłodajni Koterwy, domaga 
jl\C się sprzedariia mu ·w6dki. 
Ponieważ Duszyńsltj był już pi­
jany, odmówiono mu i usunięto 
z jadłodajni. 

Pijany przeszeCłł kt1kandcie 
kroków, wreszcie padł nier.rzy­
tomny. Kompani pozostawili go 
bez pomocy i oddalili się w nie­
wiadomym kierunku. 

Pro,es o przem11 koronek 
~ wydziale karno-akar.bo- gających kilkuset tysięcy zło­

wym stołecznego Sądu Okręgo- tych. 
wego wyzna·czono wielki pro- Afera wydała się w czasie 
ces o przemyt luksusowych ar- rewizji w sklepach galanteryj­
tykułów l!alanteryjnycb. nych, wobec czego 7 kupców z 
~ aferę tę zamieszanych jest Abramem Zelkowfozem i Fisz-

2-ch zawodowych przemytni- Iem Bergmanem na czele pocią 
k6w, niemieckfoh obywateli i 7 gnięto do odpowiedzialności 
kupców warszawskich. karnej, wraz z ich dostawcami. 

Zawodowi przemytnicy Kurt Przemytnicy Przyrembel i 
Przyrembel i Piotr Rzadkie do- Rzadkie uciekli za granicę i są 
starczali od dłuższego czasu za ścigani listami gończymi. 
graniczne koronki dla sklepów Proces sprzedawców przemy­
galuteryjnych w Warszawie i canych koronek odbędzie się w 
na prowincji. W ten sposób u· stołecznym Sądzie Okręgowym 

· nilaiięto należności celnych się w dniu 5 patdziemika. 

Niebawem zjawiła się poli· dzono pościg i ujęto go na ul. I medalami: · · 

Czy · protekcja jest karalna?, 
Ostra replika prokuratora w procesie Fleiscberowei i towarzrszi 
Rozprawa wtorkowa prze· j nominacja Parylewicza w poję- takiej sytuacji prawo nie jest 

ciwko Hindzie Fleischerowej i ciu opinii publicznej była także bezbronne, nie pozwolicie, by 
tow. rozpoczęła się o godz. 9 ra przejawem protekcji i że nomi- cynizm odniósł triumf swoją 
no. Jako ostatni przemawiał ~ nacja ta przyjęta została z nie- bezkarnością. 
brońca oskar..żonego adwokata tadowoleniem, jako bezzasad- A gdy chodzi o karę, zwaicie-, · 
Schneida, adw. Landau ze Lwo na. że tl4ljmocniejsze nawet potęp~ . 
wa. . Pó powyższyin przemówieniu nie Parylewiczowej nie ogra.ni• '. 

Adw. Landau na wstępie oma wygł.osił r.eplikę prok. Żeleński, czy winy oskarżOtlych. Oni b<>­
wia spraw:ę pr~tekcjon.izmu i kończąc ją następującymi ,sło- wiem ż jej działalności skrzęt­
mówi, że pr~ekcja. sama, jako wy:. . . .n~e chcieli skorzysta~. oni złii:­
taka, . w kodekSie karnym nie „W wYDilku przewoąu sądo- ·etyli się z nią w działaniu prze 
jest karalna. Dzieli on prote- węgo i w . mlStępstwie przemó~ stępnym przez szereg lat. 
keję na darmową i" płatną, wi- wień pp. obrońców, wy, pano- Osądźcie ich, panowie, nie tył 
dzą.c więk~ze niebezpiecze~shvo wie sędziowie, sprawę prawa ko na miarę zepsutej świado- . 
w tej pierwszej. . P.21lskiego musicie rozstrzygnąć. 1 mości, ale i na miarę szkody, 

Adwokat _twierdzi, że sama Wykażecie niezawodnie, że w tktórą wyrządzili". • 

Potworna zbrodnia na Budach 
Zdradzony mai zabił rrwala, a ·jego przriałiela ranił 

Cezary Akcent (Marki), wie· 
lokrotnie karany za kradzieże, 
żył z żoną niejakiego Jana So­
bańskiego. 

Wczoraj .Akcent umówił się 
na spotkanie z kolegą, również 

karanym za złodziejstwo, Kazi­
mierzem Wojciechowskim, zam. 
w Zaciszu. 

W chwili spotkania, które na 
stąpiło na Budach, nadbiegł Jan 
Sobański i oddał 3 strzały. Ak-

cent poniósł śmierć na miej~, . 
Wojciechowski został ranny. 
Pogotowie odwiozło go do szpi-. 
tala na Czystem. . 

Wojciechowskiego po krót­
kim pościgu zdołano ująć. 

Smiertelnv spacer umvsłocoo chorego ·· · 
Uderzonr w. czoło żelazną rama samochodu ..: zmarł · ' ·:·. >·. · 

Wczoraj o godz. 9-ej przy chylił głowę wskutek czego 'zo- I miał on zwyczaj chodzić jez­
~biegu ul. M~_!ymonckiej i że- stał uderzony w czoło żelaz- dnią. Po ukończeniu dochodze­
romskiego w Warszawie, zda· ną ramą przy boku auta. Ranny nia, Osińskiego zwolniono. 
rzył się tragiczny wypadek. upadł, zalewając się krwią. Pro Zmarły tragiczną śmiercią był -­
Brzegiem jezdni szedł 27-letni wadzący samochód, Władysław synem dyrektora kopalni w So- · 
Jerzy Parusiewicz, chory umy· Osińsk~, momentalnie zatrzy- snowcu, matka zaś j~ nauczy 
słowo, pensjonariusz zakładu mał się. Lekarz Pogotowia cielką w Warszawie. Rodzice . 
Starców - Emerytów ks. Stani- stwierdził śmierć Parusiewicza płacili w zakładzie za pobyt sy -
sława Piekarza (Klęczewska wskutek pęknięcia czaszki. na, gdzie przebywał 2 lata. Zna 
23). W tym czasie jechał, w stro Według zeznań jadących 3-ch ny był wszystkim mieszkllńcom 
nę Warsz!l'!Y samochód woj- żołnierzy oraz przechodniów, Zdobyczy Robotniczej . . S:z.cze­
>kowy c1ęzarowy z Nowego odpowiedzialność za wypadek !iólnie lubiany był przez ćłz:ieci. 
Dworu. . . 1 oonosi sam tragicznie zmarły Codziennie niemal robił wycie-

Parusiewicz przystanął i po· Parusiewicz. Okazuje się, że czki pieszo. . 

uw1~·z11 strajkujących 
i nie traszłząc sfe o ich ros, w1iedlal na· odpoczrnek do Otwocka 

,W składzie dykty 11Lonkier" 
prży ul. Leszno 52 (właściciele: 
Tema Lonkiewicz i Syincha 
Kernbejsser) zastrajkowało 3 
pracowników, domagając się 

podwyżki płac. gęsto dkratowane, st.rajkufą· 
cym nie można podać gorącegó 
posiłku i odżywiają się oni buł­
kami, z trudem przeciskanymi 
przez kraty przez ich rodziny. 

Qlspunlołv sukces noszvcb kolarzv 

Strajk wybuchł w dn. 1 wrze 
śnia, pertraktacje toczyły się w 
ciągu 2 dni i nie dały pozytyw­
nego rezultatu. W dniu 3 bm. 
pracownicy · ogłosili strajk oku­
pacyjny. Wówczas właściciele 
składu zamknęli pracowników 
w magazynie, oddali klucz do­
zorcy i wyjechali do Otwocka, 
nie troszcząc się zupełnie o los 
zamkniętych robotników. 

Dorzorca domu wypuszcza 
strajkujących raz na dzień, o 
godzinie 7 rano na 5 minut i za -
myka ich ponownie w tym dz~­
wnym więzieniu . . 

Interwencja Związku wobec 
nieobecności włdcicieli składu 
jest nierealna. 

Auto poDcrine wpadło na Polak611 
We wtoreli oCB;yl się trzeci etap wy I Polacy: Napierał-. W..Uewald i lgna-1 Wszyscy Polacy weziq Jednak udział 

icłfa kolarsldego dokoła Węgier Dll czak. Za nimf zeł.UJ• Austńacy Boef· w dalszym wy'4:igu. 
trasie Badapelzt - Kes.zthely długo- ner i Strakati oru Węgrzy Elea i Mim --"'- dał si N • al id JH kim. Szalay. O "7r-u, 11 O ę ap1er • 

Start nut4pll z 3-f~ym op6Z.. Pn:ed mef4 nagle kolarzom uje· uJąć pierwsze mlefsce na tym etapie 
llłealem. Zawodnicy początkowo le- chało drogę auto policyjne. Kolarze w czasie 8:18:50 sek., co P~ ·dłu· 
chaU w dołcS wolnym tempie. Prcn:ra- polscy, prowadzący w wyścigu. upadli gOŚci trasy 244 kim. stanowi prze· 
clzll1 aż do Gyoer Węgrzy z Eletem i omal nie wpadli pod auto. Lekko cięta!' ~hkoAć 31,9 klm. aa go~ 
aa c:zćle. Od Gyoer na odcinku złej poranieni kolarze podnieśli się na· D~gie mteface w tym. samym • c:zaae 
~ Polacy wyprzedzają ich i dyk- lycbmiast, dojetclżając do mety. Ran· UJął, Aasf!1ak StrabU. trzecim. był 
1uj4 Cllłre lempo. W czołowej grapie 11ych Gpetnylo wcSwc:zas Pogotowie ~-=~M sló!i.ZL I~ a 
znafd11f4 się trzej Polacy i t:zej Au- Ratukowe. pię ym ocz 
striacy. Ignaczak odniósł rany prawego ra· W ogcSlnej klasyfikacji lndywidual· 

Na 100 m. przed metę odrywaj• się mleała, Inni odnieśli lżejsze kontuzje. nej prowadzi Austriak Strakati w cza• 
sie 28:29:22, drugie mi~sce zafmuje 
Napierała w czasie 28:29:23, trzecim 
jest Wasilewski w tym samym czasie, 
szóstym Ignaczak w czasie 28:29:57, 
dWUliaStym Moczulski 28:38:27. 

Nie bedzie Olimpiady w· Taklo . 

Poniewaz okna magazynu są 

-· Defraudacia w PZB 
W:iietką sensa.cię w Pozn.ainiu wy- chody. Malw~acji dok.ooa.ł pr.zy <l .., 

woła.I · bkt wyiktycia w Pol1Skim d.awaniu kolumn księgi ka.&OW-ej. a fa l 
Zwią:Dlru Boksemkim defraudacji na sryw.e cyfry pr.zenios.ił następnie na 
kwotę ok. 6.000 zł. Defraud.a<:ji t.ej d:rugą str.o.nę księgi. ' · 
dopuścił s.ię b. skaJrbn.ik P.Z.B. No- OS2J11Stwo był-O popeił.niimlie n!ienry· 
w1i.ckii w okresie 1935/36. Na &Lad na- kle sprytnie, a w s.zcz-ególnych kJOn­
dużyć wpadł obecnie płatny sekretarz t.a.ch sumy poziiome lcsię~i ku.awej bi· 
P.Z.B. podlc©as gdy kominj.a: rew:iizyj· lansowały się z sumami pło.nowymi. 
na. która w swoim oza.sie badiała księ· Uzi<>ki tym mani.puLa.cjom kJOmisja R· 
gi kasowe, nie za.uwa.żyła śLadu . na- wfayjua nie wpadła •o.a śl.aid nadużyć. 
dufyć. · , Obe.cni.e, po wylcryąu tej sprawy, 

Japońnv<v zrzekli s'e oraanizacii 
Ageecja Domeł doooeł, te Jaiponia japolidri oświadczył, te ·definitywnie 

na.jpt"awdopodobnief zrzeknie się or- sprawa ta nie :została jt!$:Z:C.Ze roz· 
"aaizacjl igrzysk olimpijskich w 1940 s.trzygnięta, niemniej motliwość ta 
;, ze ._ględu na wojnę z Chinam1. W brana jest pnez rząd pod uwa.gę. Ofi 
poaded:.ziałek na posie&eniu parła- cjalna decyiz,ja rządu zapad111ie po 

ment11 ja.poliskiego jeden z posłów za poro.zumieniu ze sPorlowvmi władza­
iDterpelował w tej sprawle premiera mi Jll(>OOU. 

W 2'JW'iązku ~ U\ sprawą odbyło .się Zair.ząd PZB weozwa.ł urzędujacą ko­
we wtorek speci.Mne zebr.anie Pol· roń.się rewizyj.ną do zbadam& -zyst· 

Drużynowo prowadzi bezapelacyj· &kieg.o Związiku Boksel"Skiego. Usta· kioh ksiąg. Ba.cLanii.a poiwi.m!.lliły fa.kt 
nie Polska w ogólnym czasie 85:28:43. lo.tllO. te w cZJHW spt1awdizanta t. zw. nadużyć. 
Dru~ie miejsce zajmują ~ęgrzy w k·oota olimpi'j.skiego slw.ierd'Z<lno br.ak Wezwany Now.itcki ~ł się do0 

~ei&~ bip KOZ!OI-. Premier , 

czasie 85:34:02, 3) Austria 85:43:13,, 5.957 ·zł. winy, oświadczając r6wno-cześnli1! , że 
4) Rumunia 86:26:01. Z tego oblicze· Dek.audw,.cji dopuścił się skarbnik w n.ie jest w sta.ciie :iid.ekaud.owa.nej su· 
nła wyn:ka, że Polska powiększa 

1 

ten sposób, te zm.ni.ejr:; .ział w księdze my zwrócić. Zarząd P.Z.B s.Jclerowal 
wciąż róhicę czasu, dzieląca ia od kasowej w CJ1dpow~ e-dni ch rubrykach e.prawę <ł·o prokur.atar.a są.du okcęg.o-
;w:ęgier na swoją korzyść. sumy przychodowe, a w innych ro.z- wego w P~u. 



Str. 7. 

TADEUSZ. RYŚ 

Podo&lia ws.zczęła rozipowę z Sawickim, rz.ekomo "' na, że pan spędza wieczory u swej kochanki, a fo nie śpi, zal"ewne śni o czymś, o Tadeuszu. .• 
im.łeiiu f~o żony. prosząc go, by osrezędził jej zm~twień, 1'est mało pr7yJ'e,,,ne. Chcę zobaczvć to dziecko tylko Z rana wstała Podoska bardzo późno. Jadzia 
ile poJsłerowała rozmowę t81k sprytnle, że w końcu Sii>wi1c- ,.. • ..,. T b 
ki z.aą;ął -ierza.ć &ię jej ze swej mił~ści do kobś.ety, która t: ciekawoścj.„ była już ubrana i oczekiwała prze udzenia się go,s-
uciekła, aile pMCM>ta.wiła mu „żywą pamiątkę' . Sawicki zamyślił się. podyni. 
.. Podoska powtórzyła swe pytanie: Jakie to dziwne, ale ta rpzmowa uspo~oiła go - Pani wczoraj wróciła zapewne bardzo późno, 
· - Kim jest owa tajetnllicza osoba, którą pan bardzo. Niepokój, w jakim żył ostatnio kilka tygo- bo ja już spałam.„ 

pokoo}lał? Jaką pamiątkę zostawiła panu? dni, min11ł. · - Chciałam nawet panią zbudzić, ale szkoda mi 
Sawicki zawahał się, ezy 1\18. odpow~edzieć na - Chce pani zobac~ć to dziecko? - zapytał było pani - odpowiedziała Podoska. - Zdawało 

pytan~e Podoskiej i wyjawić jej prawdę, czy ma po- raz jeszcze. · mi się, że ma pani przyjemny sen.„ 
vńeriyć jej tajemnicę wychowywanęgo przez niego - Tak, bardzo- ehcialabym to dziecko zobaczyć„. - Czemu nie obudziła mnie pani? 
dziecka Jadzi, czy też lepiej· uczynj, jeśli to wszystko Jeśli ccz_ywiście nie podejrzewa ~i.e M-ll o złe za- - Nie chciałam przerywać cennego snu. A mam 
pr~mikzy. miary. Bo w przeciwnym wypadku mogę stłUfllić dla pani ważną nowinę.„ 

Był jednak tak wzruszony, słysząc jęj słowa, peł- moją ciekawość. Oczy Jadzi zabłysły. · . 
ne wyrozumiałości i współczucia, że zdecyqqwał - Dobrze, zgoda. Niecq panj prffidme jutro - Rozmawiała pani ze Sawickim?-zapytała Ja-
się mówić z nią zupeł-nie szczer~e. wieczorem na Zfotl\ pod 47, do m.ieązkallia niejakiej dria. 

- Wychowuję dziecko kobiety, którą tak pani Siedleckiej. Będę już tam panią oczekiwał. Tyl- - Tak, rozmawialiśmy ze ~bą blisko dwie go-
pok<><:hałem.„ ko o joedno proszę: . niech pani 'nie zdradza się przed dz.iny. 

- Nie rozumiem pana. Co fo dziecko ma wspól· moją ioną„. - Widziała pani dziecko 1 - drżącym głosem 
nego z P<Ułem? Czy to pańskie dziecko? - Powtarzam panu, sądzę, że fo ją uspokoi.„ pytała Jadzia. 

- Nie. - Jest pani w błędzie: żona m<:>-ia pomyśli, że fo - Nie widziałam dziecka, ale wiem już, gdzie 
- A więc, ~zie ie pan znalazł? dziecko, które pozo.stawiła moja kochanka, że to jest ono jest. 
- Po prostu, kobieta którą się tak in'teresuję moje dzii:cko, że kocham qziecko, które mi urodziła - Zna pani adres? 

porzuciła swa dziecko, więc zaopiekowałem się nim inna kobieta. Cierpienia jej zdwoją się, bo tymcza.- - Tak jest, znam dokła<tnie adres. Ulica Złota 
i wziąłem je na wychowanit2„. sem sądzi, że to jest przelotny związek, a gdy się do- pod 47-ym, u niejakit2j pani Siedleckiej.„ Sądzę, że 

- A żona pańska wfa o tym? wie', że to są poważne uczucia, wpadnie w stan me-r uda się nam tak rzeczy załatwić, by pani mogła dzie-
- Nie, gdyby moja żona wiedziała o fym, lancholii.„ 1 , cko zobaczyć. 

byłoby mi może lżej„. Sądzi, te co wieczora - Dobrze. A więc przyjdę jutro.„ . 1
' . Twarz Jadzi promieniała radością. 

c}jodzę do jakiejś mojej kochanicy, a w rzeczywi- - Mam do pani jedną prośl>ę: niecli pani uspo- - Jak to? W jaki sposób jest to możliwe? 
stości po pracy idę do mieszkania, gdzie jest to nie- koi mają żonę, niech pani ją zapewni, że ta moja Przecież nie mogę spotkać się z Sawickim„. Jeśli 
mowlę, opiekuję się nim. kontroluję, czy wszystkie ukochana znikła, uciekła przede mną, te nie wiem, mnie spotka, nie zdołam już wyrwać się z jego rąk.„ 
moje zlecenia zostają wykonane.„ gdzie ona jest. Może pani jej przysiąc, że tak jest - Pójdzkmy w porze, gdy jego tam nie będzie. 

- :Wie pan, ta cała historia brzmi wielce nie- w u;eczywistości, bo to jest przecie! naprawdę-i Przychodzi tylko wieczorami, a my pójdziemy w 
prawdopodobnie.- - zawołała Podoska. Po co ma cierpieć bez powodu? I dzień-•. „ 

- Ma pani rację. Gdyby _ktoś mi rok lub dwa Podoska słuchała niezbyt uważnie słów Sawickie Jadzia jest zdziwiona tą wiadomością. __ 
te~u powiedział, że jakaś obdarta dziewczyna do- go, chcąc zapamiętać, gdzie u.mieścił Sawicki dziecko - Przychodzi co wieczora 1 Tak kocha to dzie-
ltona takiego przewrotu w moim życiu, wykpiłbym Jadzi. Była rada z wyniku rozmowv. cko? 
go. Roześmiałbym się głośno, miałbyn1 tego osobni- Rozmawiali dłuższy czas ze sobą, po tym Poeto- - - Kocha je bardziej, aniżeli swoje własne dzie- . 
ka za głupca. A dzisiaj?._ Dzisiaj sam wierzę, że ska pożegnała się i zamierzała odejść. ei. .• Opłaca specjalną, wykwalifikowaną piielęgniarkę 
mił~ może zniewolić nawet starca.„ Ale Sawicki spojrzał na zegarek: jest Rodzina dla wychowania dziecka. Przychodzi eo wieczór, a. 

- Czy opowiedział pan swej żonie, 'że pan jest w pół do drugiiej w nocy. Zaproponował więc: my sobie pójdziemy w dzień.-
zakochany, że nie mote pan opanować tego uczucia.„ - Proszę pani jest tak późna pora„. Czy mogę - Ą. jdll on tam wpadnie również i z rana. 

- Mówiłem jej o tym, ale rozmowa z nią jest odprowadzić panią do domu? - Nie sądzę, jest przecież w dzień zajęty we 
tupełnie bezowocna. Nie rozumie co to jest miłość.„ - Dziękuję, dziękuję... - odrzekła Podoska - fabryce ••• 
Była tylko joną .nie ponadto. •• Tytko żoD.łl-„ Ale pojadę do domu dorożką, nie chcę pana fatygować - Wie pani, pójdziemy jeszcze dzisiaj - zawo-
szez~cia nie dała mi w tyciu.„ Piętnaście lat bez niepotrzebnie. łała nagle Jadzia. 
miłości, ezy nie za wiele? Podoska nie cliciała po(łać Sawickiemu swego .- Zgoda - powiedziała Podoska. - Zjemy 

· Jak to zresztą wszystko 'dziwnie się składa: ni- adresu. Mógłby do niej przycho~ć i zastać„. Jadzię. śniadanie i jazda, na Złotą. Powit2m tej Siedleckiej, 
gdybym nie przypuszczał, że będę rozmawiać z ob- - Pani pojedzie doróżltą, ale mogę tą, samą do- te mam zezwolenie Sawickiego na widywanie dzie-
cym człowiekiem tak szczerze, tak otwarcie„. rożką wrócić.„ - odezwał się Sawicki. eka. Podam swoje prawdziwe nazwisko i powiem jej, 

· Zamilkli obydwoje, po czym Podoska za.pytała: - Proszę bardzo-zgodziła się Podoska nie ma- że nie miałam czasu wieczorem i dlatego przyszłam 
- Gdzie jest to dziecko? jąc innej rady. · w dzień. _ _ 
- Wynająłem specjalnie mieszkanie i pielęg- Podała zmyślony adres: - A Sawicki zapyta po tym, kim była ta druga 

ni.arka zajmuje się dzieckiem.„ - Sienna 16... kobieta? 
· - ~ie pan, ta cała historia pasjonuje mnie. DordŻka zatrzymała się prze"d liramą 'domu na - E, głupstwo, opowiem mu, ie to jakaś znajo-

Ciekawa jestem tego, jak wygląda fo niemowlę, cizie.. Siennej. Podoska wysiadła i zadzwoniła do bramy. ma, którą spotkałam na ulicy„. 
cko kobiety, w której się pan tak zakochaŁ Tymczasem Sawicki odjechał. . - Wie pani, boję się tylko ~dnego: czy nie za· 

Sawicki spojrzał na nią :r:dziwfony. . Strót otworzył bramę. PQ<losła wmnęła mtt do stlłniemv go tam! . 
- A czy potem opowie pani mojej żonie. j'dzie ręki dzi~sięć kopiejek i powiedziała: - Nie sądzę, ale warto ryzykować. _ 

jest to dziecko?.„ - Bardzo przepraszam pana, ale pomyliłam się. - Boże! - zawołała Jadzia - WMt zobaczę 
- Niepotrzebnie i niealusmłe podejrzewa mnie Strót machnął rę~, sądząc, że ma przed sobą znowu moje dziecko! · 

pu; To niemowlę na pewno nie jest konkurentem pijaną. Podoska szybko wróciła do domu. Prędko zjadły śniadanie. Jadzia włożyła swą no-
pańskiej żony„. Sądzę nawet. że gdyby się pańska Jadzia spała już. wą sukienkę, którą sobie sama uszyła i obydwie 
ton•' dowiedziała, te spędza pan wieczory w towa- Czy ma ją obudzić? Czy ma 'jej teraz powie- udały się dorożką na Złotą. 
rzystwie dziecka, mniej cierpiałaby. Pomyślałabv I dzieć tą radosną nowinę? Po niespełna kwadransie zapukała Jadzia do 
zap~e, ie pan zwariował, ale nie miałaby powo- Nie, niech się wyśpi, a po tym pogadają ze sob~ drzwi pani Siedleckiej. · 
dów do takiej zazdroki„. Tymczasem jest prxkona- Z rana opowie jej o wszystkim. Jadzia tak smacz- (Dalszy ciąg jutro). 

BILL na TROPIE GAftGSTERó{IJ Cborr i Dielegn:arka 

Sensacvinv film powieściowi z ircia podziem1!11 ś111jal1 Am~ rrki 

JUTRO: „TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE"„ 
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Dożynki Związku Młodzieży Ludowej Komornik Starzewski uniewinniony 
Dorocznym zwyczajem mło- lwitając obecnego księdza Pro­

dzież Z.M.L. powiatu Piotrkow- ·boszcza parafii Wola -Kamocka, 
skiego w dniu 22 sierpnia 1937 przedstawicieli Władz I gości, 
roku w Woli-Kamockiej urzą- a nadto zwracając się do mło­
dzała dożynki. dzieży Z. M. L. w krótkich sło-
Piękny słoneczny dzień. Koła wach podniósł tradycyjność i 

przybywają· z dalszych wiosek znaczenie dożynek, nadmienia­
na umajonych wozach, zaś z jąc że są one jakby rachunkiem 
bliższych pieszo. Już samych całorocznej żmudnej pracy rol­
członków jest ponad 600 osób; nika, podkreślił konieczność 
dziewczęta w barwnych stro- pracy organizacyjnej młodzie­
jach ludowych: ożywiony gwar, ży wiejskiej i gotowo~ć szere­
niezwykły nastrój - tradycyjne gów Z. M. L. wrazie potrzeby 
dożynki. Ojczyzny zamiany lemiesza na 

Z j e ż d ż aj ą przedstawiciele miecz, kończąc przemówienie: 
Władz, Zastępca p. Starosty p. „Rzeczpospospolita Polska, Jej 
Widneri bardzo nam miły i przy- Prezydent Ignacy Mościcki. i 
chylny referent oświaty poza- Naczelny Wódz Marszałek Smi­
szkolnej p. Brzezowski jako za- gły-Rydz Niech żyją" . Gromkie 
stępca Inspektora Szkolnego, okrzyki rozległy się podchwy­
P. Inspektor samorządu Bara- tując po trzykroć „Niech żyją!" 
nowski z małżonką i córeczka- Koła zaimprowizowały orkę, 
mi, wójt gminy Grabica p. Mar- siew i zbiórkę całkiem udatnie, 
ciniec z Sekretarzem i radny za co zgromadzeni nagrodzili 
mi. Z pośród nauczycielstwa są ich długo niemilknącymi oklas­
P. Kierownik Rogowski, p. Gnie- kami. 
waszewski, p. Jeżewska i wiele Następuje wręczenie wieńców 
innych; nadto jest P. Sliwińska przy odpowiednio, często dow­
i p, Olszewska z sylikiem, apl. cipnie, ułożonych przyśpiew­
adw. Rzeźnicki i zgórą 800 o- kach na melodie ludowe. I tak 
sób' tak starszych jak i niezor- otrzymują wieńce ksiądz pro­
ganizowanej młodzieży. boszcz, prezes Z. M. L., Zastę-

Wszyscy udają się na nabo- pca Starosty .itd. Koło Szydłów 
źeństwo do miejscowego ko- wręcza dwa wieńce: jeden .p. 
ścioła, gdzie następnie ks. Pro- Zofii Olszewskiej, właścicielce 
boszcz ' poświęcił wieńce. Po maj. Szydłów, a drugi jej syn­
mszy św. przy dźwiękach ka· kowi. Widać, że p. Olszewska 
peli cały barwny korowód z jest bardzo lubiana przez mło­
kol. Bauerem na czele ciągnie dzież Koła Szydłów, to też w 
na pobliską łąkę i odbywa de~ serdecznych słowach dziękuje 
filadę przed powiatowym pre- młodzieży i przyrzeka zawsze 
zesem Z. M. L. Bolesławem z nią współpracować. 
Nowakiem, przedstawicielami Dalej wybiegają cztery pary 
Władz i gośćmi. Następuje wrę- z koła Szydłów w strojach re­
czenie chleba i soli prezesowi, gionalnych tańćzą pięknego ku­
który wygłasza przemówienie, jawiaka i krakowiaka _ w po-

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości. 

Sygnatura: 299/34/III 
Ko~ornik Sądu Grodzkiego w Piotr· 

kowie, rewiru I-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarję w Piotrkowie ul. Al. 
leja 3-go Maja Nr. 14 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, Że dnia 11 październi­
ka 1937 r. ·o godz. 10 w sali posiedzeń 
Nr. 8, Sądzu Grodzkiego w Piotrkowie, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publi­
cznego przetargu należącej do dłużnika 
W a cła.wa W estrycha i innych nierucho · 
mości miejskiej, położonej w Piotrko­
wie przy ulicy Jerozolimskiej Nr. 15, 
mającej urządzoną. księgę hipoteczną 
Rep. hip. 272 w Wydziale Hipotecznym 
miejskim w Piotrkowie, składającej się 
z placu o powierzchni 1414 mtr. kw. 
oraz wzniesionych na nim budynków, 
szczegółowo podanych .w protokóle o­
pisu, i oszacowania sporządzonym w 
dniu 20 marca 1937 r. i dnia 10 lip­
ca 1936 r. Nieruchomość oszacowana 
został1_1 na sumę . zł 7716 gr 48, 
cena zaś w y w o ł a n i a wynosi 
zł 5787 gr 36.Przystępującydoprzetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości zł 771 gr65.Rękojmięnależyzło­
źyć w gotowiźnie albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa· 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem pubłicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun­
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą pr.zeszkodą do licytacji i przesą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
za!<trzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, Że uzyskały postanowienie właś­
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie ul. 
Słowackiego Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotliński. 

dzięce otrzymują moc oklasków. 
Przychodzą dziewczęta z Koła 
Wadlew w ubiorach marynar­
skich i w takt pieśni o morzu 
bardzo interesująco i rytmicz­
nie imitują życie' tego żywiołu 
i uplastyczniają dobrodziejstwa 
jego dla kraju. Pierwsza i for­
malna część - uroczystościowa 
- dożynek skończona. 

Rozpoczynają si~ tańce na 
otwartym powietrzu, a następ· 
nie rozochocona młodzież prze­
nosi się do przygotowanego 
lokalu i tam wesoło i hucznie 
bawi się do póina w nocy,wy­
no~ząc z dożynek piękne wra­
źenie i podnietę do dalszej_ wy· 
tężonej pracy w szeregach 
Z. M. L. 

50.000 zł na f .O.N. 
Jak się dowiadujemy Dom 

Handlowy „ELMA" Spółka Ak­
cyjna w Warszawie, .Przy ul. 
Siennej 22, świadomy donio­
słości celu dozbrojenia naszej 
Armii, zadeklarował kwotę zł 
50.000 - na zakup sprzętu wo­
jennego. 

Kto jeszcze nie spelnił obo-. 
wiązku wobec Armii i siebie 
- niech spieszy. 

Ofiary gotówkowe przyjmuje 
P.K.O. oraz każdy urząd po­
cztowy, konto czekowe Nr. 6 
papiery wartościowe należy skła 
dać na rachunek depozytowy 
Banku Polskiego lub P.K.O. 

Unieważnia się b~;:; 
weksel na sumę zł 500 wystawiony i 
zapłacony przez Jana Miazkę zam. w 
Piotrkowie ul. Pierackiego 78 żyrowa­
ny ~przez Stefana Gaworczyka. --

Czytelnicy nasi przypomina­
ją sobie niedawno sensacyjną 
spr a wę komornika I· go rewi ru 
w Piotrkowie kpt. rezerwy Jó­
zefa Starzewskiego skazanego 
przed kilku miesiącami przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
za sporządzenie protokułu nie-
ściągalności od dłużnika 
na 1 rok w i ę z i e n i a. 
Od skazującego wyroku wniósł 
odwołanie do Sądu Apelacyjne­
go wybitny adwokat piotrkow­
ski mec. Czesław Różyck i , któ-

ry podniósł w skardze apela­
cyjnej wszystkie okoliczności 
przemawiające na korzyść os­
karżonego komornika. Rozpra­
wa apelacyjna potwierdziła w 
zupełności wywody skargi ape­
lacyjnej i Sąd warszawski wy­
dał wyrok uwalniający p. Jó­
zefa Starzewskiego od winy 
i kary. 

Rehabilitacja komornika Sta­
rzewskiego wywołała w piotr­
kowskich sferach sądowniczych 
wielkie wrażenie. 

Piolrkowsk.a 

Straż Pożarna 
obchodzi Tydzień Przeciwpożarowy. 

Tydzień Przeciwpożarowy 
rozpoczął się w sobotę prób­
nym alarmem na placu Kościu­
szki po czym ulicami miasta 
przeszedł capstrzyk z orkiestrą 
strażacką na czele. 
Oiólną uwagę zwrócił od­

dział żeński pod dowództwem 
p. Kluczyńskiej. 

Wielotysięczne rzesze zgro­
madziły się na placu Kościuszki 
obserwuj-ąc z' niezwykłym zain­
teresowaniem pokaz gaszenia 
zaimprowizowanego ognia. Do 
zgromadzonych przemówił pre­
zes O.S.P. p. Edward W ęgo­
rzewski apelując o zapisywanie 
się na listę członków popiera­
jących. 

Dnia następnego t. j. w nie­
dzielę ,ks. dr. Rogowski, nowy 
kapelan Straży odprawił mi;zę 
św. po czym ks. dziekan Goź­
dzik wygłosił okolicznościowe 
kazanie. 

Po nabożeństwie Oddziały 
Straży Ogniowej pod dowódz· 
twem komendanta inż. p. Kło­
potowskiego udały się na plac 
Kościuszki, gdzie n a płycie 

Nieznanego Żołnierza złożono 
wieniec. Następnie prezes p. 
E. Węgorzewski przyjął d efila· 
dę oddziałów Straży, którą za­
mykały oddziały zmotoryzowa­
ne, budząc ogólne zaintereso-

Za kilka dni 

wanie. W ciągu całego dnia 
odbywały sit1 zbiórki uliczne z 
udziałem sfer towarzyskich oraz 
Straży, która przyniosła około 
2 tys. złotych, co jest niebywa­
łym sukcesem ofiarności, piotr­
kowskiego społeczeństwa. 

Przez cały tydzień odhywały 
się zbiórki i sprzedaż nalepek 
na rzecz Straży. 

Podkreślić należy _przychyl­
ne ustosunkowanie się wszyst­
kich sfer społeczeństwa piotr­
kowskiego a szczególnie prze­
mysłu piotrkowskieg'o, który 
zaofiarował gotowość zakupie­
nia w~ża długości około 600 
metrów. 
Tydzień zakończony Źostanie 

zabawą w dniu 12 bm. w Mesz­
czach. 

!va fa/i raaiowej 

Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 12.IX do dn. 18.JX 1937 r. 

Już za kilka dni zobaczymy W niedzielę dn. 12.IX 
najlepszy na świecie balet Par- W audy~ji porannej dla wsi 
nella. Po zwycięzkiej Olimpja- o godz. 8.15 odczytana zosta­
dzie Tanecznej w Berlinie wy- nie „Gazetka. rolnicza„ red. St. 
jechał balet Parnella w tournee Jagiełły. 
zagranicę utrwalając zaszczyt-, O godz. 8.45 - pogadanka 
nie zdobyty ogólny zachwyt. p. t. „Organizujemy sprzedaż 
Bo jak mówi „Volkicher Beo- produktów rolnych" autor po­
bachter" z dn. 24.XI. 36 r.„Zu- gadanki p. Ignacy Pioś, gospo­
pełnie słuszną podstawą t ego darz ze wsi Niedrzwica pow. 
uznania jest ułożenie wszyst- lubelskiego jako jeden z inicja­
kich obrazów tanecznych, w torów organizacji zbytu zboża 
których dominuje czynnik na- na terenie pow. lubelskiego o­
rodowy tworząc najsilniejszy powie słuchaczom wiejskim, jak 
moment tego baletu reprezen- sobie poradzono z tą ważną 
tującego w ruchach barwie, for- dla rolników sprawą. 
mie i linji nie taniec ekspresyj- Po południu o godz. 15.00-
ny, lecz dramatyczną i piasty- nadany zostanie „Przegląd ryn­
czną pantominę. Choreograficz- ków produktów rolnych". 
na praca Parnella kładzie na- O ;godz. 15.15 - mikrofony 
cisk nie na muzycznej linji me- Rozgłośni Lwowskiej przenie­
lodji lecz na formie związanej sione do pokazowej świetlicy 
rytmem i harmonją". Dopełnie - zorganizowanej n a'- Targach 
niem tej artystycznej całości Wschodnich zapoznają słucha­
jest kompozytor Zygmunt W i eh- z wzorową działalnością tego 
ler. Więc naprawdę niecodzien- rodzaju placówek społeczno­
ną atrakcją jest przyjazd uzna- kulturalnych, których znaczenie 
nego przez cały świat kultura!- zwłaszcza w życiu · wsi, jest 
ny baletu Parnella, który jak ogromne. 
już mówiliśmy za kilka dni wy- O godz. 15.45 - „Jak zwię­
stąpi w murach teatru im. Ki- kszyć wydajność naszych sa­
lińskiego. dów" - oto dalsza pogadan-

Nt. 248 

KAWA DLA CIEBIE 
i TWEGO DZIECKA 

- ~ 

Czas do szkOij 
Skończył się okres "słodki~ 

go nier6bstwa" dla naszych ni' 
lusińskich. Wró<;iły dzieci na 
sze z wywczasów letnich sma 
głe od słońca, zdrowe i 

1

pe10, 
świeżych sił. 

Zbliżaj~ ~ię je~nak dżdiyst! 
pogody 1es1enne 1 mroźne dn~ 
zimowe, a wraz z nimi nadchc 
dzi pora wytężonego wysilk 
umysłowego przy nauće. 

Musimy dzieci odpowiedni. 
pr~ygotować, ~y sprostały,cz~ 
ka1ącym na nie wysiłkom i ~ 
odpornić je przed szkodliwyn 
dla zdrowia działaniem zmien 
nei aury. · 

W p ierwszym rzędzie za tyn 
pomyśleć należy o racjonalnyi 
odżywianiu, w którym główn: 
rolę odgrywać winna ka11 
„Stella", gdyż jest to napój po 
ży,wny i P?silny, zawierają~ 
słod oraz wiele innych składni 
ków, koniecznych dla rozwoj 
dziecka. 

• 

Dbająca o idealny rozwt 
dziecka, matka, powinna zac 
patrywać je przed pójściemd 
szkoły w termos, ew. butelk 
kawy „STELLA". 
Kawę „STELLA" przyrządt 

się niezwykle łatwo i jest ulu 
bionym napojem dziecka. 
~~. ~~~-~~~~""!"!!"!'~~\.! 

Zagubiono 
w okolicy parku im. Poniatow~ 
torebkę damską w której znajdował 
los loteryjny do 4 kl. 39 Lote11i Pu 
stwowej nr. 92357, pieniądze fotosn 
fię i różne drobiazgi. Łaskawy IDllu 
ca zechce zwrócić los wraz z toreb 
do redakcji „Dziennika Piotrkowskiego 
łub do p. Ireny Malinowskiej, Piłsudskie· 
go 99 m. 4. a tyt11łem wynagrodzeoi1 
zatrzymać sobie znajdujące się wtore· 
bee pieniądze. 

Unieważnia się !:~:: 
dectwo szkolne z kl. III nowego lypt 
wydane przez Dyr. Gimnazjum Homani· 
stycznego T-wa Szkoły Sredoiej ' 
Piotrkowie na nazwisko Wlodtimiem 
Nowaka. 

ka z cyklu p. Tadeusza Dasze· 
wskiego, przedmiotem której 
będzie zbiór, sortowanie i pa· 
kowanie późniejszych, jesien· 
nych i zimowych odmian o­
woców. 

W poniedziałek, dn. 13.IX 
O godz. 12.15 - pogadankę 

dla gospodyń wiejskich p. t. 
„Pomyślmy o odzieży zimowej' 
wygłosi dr. Lucyna Szymańska. 

We wtorek, dn. 14.IX 
O godz. 12.15 - korespon: 

dencjec nadesłaną do „Skrzynki 
rolniczej" omówi inż. Wacław 
Tarkowski. 

I I Dawno niewidziana gwiazda Claudette Colbert i jej Ubóstwiana przez publiczność, Kochana przez męż· 
znakomity partner Fred Mac Murray w filmie pt. K!N O· T E.AT R 

czyzn KA Y FRANCIS wraz z PAUL LUKAS p. t. 
KIN O -T EATR Czarownica zSalem ROMA Napi~tnowana CZAR Y Romant wiedźmy i zbiega politycznego (Dawn. „Nowości) 

Nowe wspaniałe arcydzieło Reżyserji Franka Lloyda 
w P iotrlrnwie 

Ona została oskarżona o morderstwo, a jej dzieck? 
w Pio t rkowie Nad program tygodnik aktualności urodziło się za kratami z piętnem hańby na czole 

Aleja 3-go Maja , 

Początek o godz. 6 p.p" w niedziele i święta o godz. 4 po poi . Początek o llodz. 5 p.p., w niedziele i święta o llodz. 3 po poi. . 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujaw1ki „Drukarnia Fw.~owa"' Pracowni ków Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


